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Nikołaj Ryżkow przybył do Polski Posiedzenie Centralnej Komisji

Wizyta radzieckiego premiera
doniosłym wydarzeniem w rozwoju
przyjaźni i wzajemnej współpracy
Powitanie na Okęciu • Wieńce 1 kwiaty w warszawskich

miejscach pamięci • Rozmowy ze Zbigniewem Messnerem

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR i

rządu PRL 13 bm. przybył do Polski z oficjalną wizytą przyjaźni czło­
nek Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR Nikołaj Ryżkow. Wizyta jest kolejnym, doniosłym wydarzeniem
w rozwoju stosunków przyjaźni i braterskiej wszechstronnej współ­
pracy między Polską i ZSRR.

Uroczystość powitania m-

dzieckiego gościa odbyła się
w godzinach porannych na

lotnisku Okęcie w Warszawie,
udekorowanym flagami Polski
i ZSRR.

Nikołaja Ryżkowa powitali
członkowie władz partyjnych
i państwowych z prezesem
Rady Ministrów Zbigniewem
Messnerem.

Odegrano hymny ZSRR i
Polski, a kompania reprezen­
tacyjna WP oddała honory
wojskowe.

Gorące pozdrowienia prze­
kazali radzieckiemu gościowi
przybyli na lotnisko miesz­
kańcy Warszawy.

Przed Grobem

Nieznanego Żołnierza
i warszawską Nike

O godz. 10.20 przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR
przybył na plac Zwycięstwa
w Warszawie przed Grób Nie­

znanego Żołnierza. Pod ko­
lumnadą Nikołaj Ryżkow
wraz z członkami delegacji
złożył wieniec opasany szar­
fą z napisem: „Polskim bo­
haterom poległym za wolność
i niepodległość swojej ojczy­
zny — od przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR”. Ra­
dziecki gość złożył następnie
podpis wi księdze pamiątko­
wej tego symbolicznego miej­
sca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Współdziałania PZPR, ZSL i SD
WARSZAWA (PAP). W sie­

dzibie Centralnego Komitetu
Stronnictwa Demokratycznego
odbyło się 13 bm. posiedze­
nie Centralnej Komisji
Współdziałania PZPR. ZSL i
SD.

Ze strony PZPR — Woj­
ciech Jaruzelski, Kazimier*
Bareikowskl, Józef Baryła,
Józef Czyrak. Tadeusz Po­
rębski;

Ze strony ZSL — Roman
Malinowski, Józef Kozioł,
Józef Kukułka, Bogdan Kró­
lewski, Tadeusz Szelachowski;

Ze strony SD — Tadeusz W.
Młyńczak, Kazimierz Modze­

lewski, Edward Zgłobicki, Je­
rzy Gruchalski, Andrzej Ra­
jewski.

Ponadto w posiedzeniu
wzięli udział: przewodniczący
Rady Krajowej PRON —

Jan Dobraczyński, przewodni­
czący Stowarzyszenia „PAX”
— Zenon Komender. prezes
ChSS — Kazimierz Moraw­
ski, prezes zarządu PZKS • ■
Andrzej Deskur.

W czasie posiedzenia omó­
wiono stan realizacji ustawy
o systemie rad narodowych i
samorządu terytorialnego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dzień Edukacji Narodowej
Belweder: dyplomy „Zasłużony Nauczyciel PRL”

z rąk Wojciecha Jaruzelskiego

W przededniu Dnia Edukacji Narodowej kilkudziesię­
cioosobowa grupa pedagogów odznaczona została wczo­
raj w Belwederze tytułami honorowymi „Zasłużony Nau­
czyciel PRL". Dyplomy o nadaniu tych tytułów wręczył
nauczycielom przewodniczący Rady Państwa — Wojciech
Jaruzelski.

Tytuły „Zasłużony Nauczyciel PRL” otrzymali m. in.:
Czesław Gowin — inspektor oświaty i wychowania, gm.
Czchów, woj. tarnowskie; Jerzy Jarowieeki — prof. w

WSP w Krakowie; Ryszard Kubica — prof. w AWF w

Krakowie; Marian Kuczek — inspektor oświaty i wycho­
wania w Gorlicach i Władysława Siemieńska — emeryt
inspektor oświaty i wychowania dzielnicy Krowodrza
w Krakowie.

Uroczyste spotkania z pedagogami
KRAKÓW

(INF. WŁ.). „W dobie kom­
puterów i innych nowoczes­
nych środków dydaktycznych

■wciąż najważniejszy jest nau­
czyciel” — powiedział na uro­
czystym spotkaniu władz po­
litycznych, administracyjnych
i oświatowych Krakowa z wy­
różniającymi się w pracy pe­
dagogicznej nauczycielami wo­
jewództwa krakowskiego, ku­
rator oświaty i wychowania
— Mieczysław Noworyta. „W
Krakowie w br, mamy szcze­
gólne powody do satysfakcji i
zadowolenia. Osiągnęliśmy bo­
wiem znaczny postęp w wie­
lu dziedzinach działalności o-

światowej.
— Coraz lepiej zaspoka­

jamy potrzeby dzieci specjal­
nej troski, rozwija sie funkcja
opiekuńcza szkoły, 'zwiększa
się pomoc dla szkół oraz

współpraca z zakładami pra­
cy, komitetami rodzicielskimi,
organizacjami sp ołecznymi,
młodzieżowymi i środowisko­
wymi.

Następnie w imieniu władz
politycznych i administracyj­
nych m. Krakowa i-wojewódz­
twa zabrał głos prezydent
Krakowa — Tadeusz Salwa.
Przekazując najlepsze życze­
nia nauczycielom powiedział:
;,Niech Wam zawsze towarzy­
szy uśmiech dziecka' i
wdzięczność rodziców”. O tra­
dycji polskiego nauczania i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wszystkim Nauczycielom najlepsze życzenia:
- na dziś: radości i spokoju w pracy;

— na jutro: wdzięczności wychowanków

Nauczyciel - po prostu
nasza Pani

23124bm.

Posiedzenie

Sejmu
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydium Sejmu postanowiło
zwołać 13. posiedzenie Sej­
muwdniach23124bm.
Początek posiedzenia 23
bm. o godz. 9.00. Porządek
dzienny posiedzenia prze­
widuje:

O Pierwsze czytani* pro­
jektu uchwały o Narodo­
wym Planie Społeczno-Go­
spodarczym na lata 1986—
1990; bilans szacunkowy
dochodów i wydatków bud­
żetowych wraz z dochoda­
mi zasilającymi dla budże­
tów terenowych oraz bi­
lans finansowy państwa na

ten okres.
Informację rządu o

stanie wdrażania nowego
systemu sterowania postę­
pem naukowo-technicznym
w gospodarce narodowej.

<> Sprawozdanie Komisji
Polityki Społecznej, Zdro­
wia i Kultury Fizycznej,
Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów
oraz Komisji Prac Ustawo­
dawczych o rządowym pro­
jekcie ustawy o zakłado­
wych funduszach socjal­
nym i mieszkaniowym w

jednostkach gospodarki u-

społecznionej.
Interpelacje i zapyta­

nia poselskie.

Revk|avik: zawiedzione nadzielę,
ale także nstrnżny optymizm

Na str. 2 piszemy o międzynarodowych, reakcjach po szczycie
Gorbaczow — Reagan. Patrz również nasz komentarz na str. 4

Nowohuckiemu Centrum Kultury przybył nowy obiekt

Wojewódzka inauguracja
roku kulturalnego i artystycznego

(Inf. wł.) Plany budowy
domu kultury w najmłodszej
dzielnicy Krakowa, Nowej
Hucie, sięgają lat pięćdziesią­
tych, że przypomnę choćby
organizowane słynne wtedy
konkursy plastyczne młodzie­
ży »na temat wyobrażeń o

przyszłych tego typu placów­
kach. Budowniczym Nowej
Huty marzył się nowoczesny
obiekt, w którym młodzież
miałaby zapewnione zajęcia
kulturalne i rozrywkę. Usta­
lono nawet miejsce jego
wznoszenia — na skarpie
przy placu Centralnym od
nie zabudowanej strony po­
łudniowej. Ale wciąż było
coś pilniejszego więc czekano
na lepsze czasy. Dopiero
grudniowy przełom przyniósł
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Minister kultury I sztuki prof. Aleksander Krawczuk
podczas otwarcia galerii „Centrum” w NCK.

Fot. W. KLAG

KRÓTKO
(d) W WARSZAWIE zaina­

ugurowała wczoraj uroczy­
ście kolejny nowy rok aka­
demicki Szkoła Główna
Planowania i Statystyki. W
inauguracji wziął udział
Wojciech Jaruzelski.

Z OKAZJI święta na­
rodowego Jemeńskiej Re­
publiki Ludowo-Demokra­
tycznej, przypadającej 14
bm., I sekretarz KC PZPR,
przewodniczący Rady Pań­
stw* Wojciech Jaruzelski
i prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner wysto­
sowali depeszę gratulacyj­
ną do sekretarza general­
nego KC Jemeńskiej Par­
tii Socjalistycznej Aii Sale-
m» *1 Bejda i przewodni­
czącego Prezydium Naj­
wyższej . Rady Ludowej
JRLD Haidara abu Bakera
al’ Attasa oraz przewodni­
czącego Rady Ministrów
JRLD Jasina Śąida Noma-
na.

PREZES Rady Ministrów

Zbigniew Messner przyjął
Wczoraj znanego zachodnio-

niemieckiego przemysłow­
ca. przewodniczącego Iziby
Handlowo - Przemysłowej
RFN Otto Wolffa von A-

merongena. W rozmowie

poświęconej perspektywom
współpracy między obu

krajami uczestniczył wice­
premier Zbigniew Szalajda.

Prawdopodobnie już w 1990 roku

Nowoczesny, światłowodowy kabel telefoniczny
na dnie Bałtyku połączy Polskę ze Skandynawią

Zamiast dotychczasowych 60 łączy — aż kilkadziesiąt tysięcy!

Trwa tragedia Salwadoru
Z dotychczasowych danych wynika, że podczas

trzęsienia ziemi 900 osób poniosło śmierć,
10 tysięcy zostało rannych, a setki zaginęło

WARSZAWA (PAP). Na dnie Bałtyku położony ma być
nowoczesny kabel telekomunikacyjny łączący Polskę ze

Skandynawią I innymi krajami. O tym niecodziennym
przedsięwzięciu dziennikarz PAP rozmawia z dyrektorem
Departamentu Telekomunikacji w Ministerstwie Łącz­
ności Grzegorzem Wiśniewskim.

— Skąd wziął się zamiar
tak trudnej inwestycji?

— Przede wszystkim — po­
wiedział G. Wiśniewski — z

potrzeby chwili, a następnie
z wymogów jutra. Przed 25

(DOKOŃCZENIE NA STR, «

SAN JOSE, HAWANA (PAP).
Cała' Ameryka Łacińska znaj­
duje się pod ogromnym wra­
żeniem pogłębiającej się tra­
gedii Salwadoru, gdzie po
pierwszym piątkowym potęż­
nym wstnząsie podziemnym o

natężeniu 7,5 stopni w skali
Richtera zanotowano w na­
stępnych dniach 276 dalszych
ruchów tektonicznych o różnej
intensywności. Aktualn* dane

dotyczące ofiar przekroczyły
szybko pierwsze, już ponure
przewidywania. Obecnie poda-
je się, że śmierć poniosło tam
ok. 900 osób, dziesięć tysięcy
ludzi zostało rannych, a setki
zaginęło. Należy niestety spo­
dziewać się, że dalsze dane
mogą być jeszcze dramatycz-
niejsze.

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

— Kto to jest nauczy­
ciel? '

•

Karolina: Nauczyciel to

po prostu naszą Pani.
— Po co potrzebny jest

dzieciom nauczyciel?
Ania: Po to, żeby uczył

dzieci różnych rzeczy.
Gdyby nie było Pani, dzie­
ci byłyby głupie.

— Czy mogłaby istnieć
szkoła bez nauczyciela?

Jarek: Nie. Każda klasa
musi mieć swoją Panią a

nawet więcej. W starszych
klasach dzieci mają wię­
cej nauczycieli, bo jest wię­
cej przedmiotów i jednej
Pani nie starczyłoby sił,
żeby dzieci wszystkiego
nauczyć.

— A dzieciom starczy
sił, żeby to wszystko po­
jąć?

Jarek: Dzieciom starczy
sił, ale nie starczy czasu.

Dlatego mój brat odrabia
lekcje do nocy a mama i
tata się denerwują i mu­
szą mu pomagać.

— To po co nauczyciel,
kiedy rodzice potrafią po­
móc dziecku?

Karolina: Nauczyciel po­
kazuje, jak pisać, czytać,
dodawać a rodzice muszą
dopilnować dziecko, żeby
odrobił® zadanie.

— Czy dziecko nie może
pilnować się samo?

— Nie zawsze, bo dziec­
ko czasem zapomina albo
nie dosłyszy co Pani" mó­
wi i potem nie wie, albo
nię umie sobie poradzić.

Sylwia: I wtedy trzeba
mu pomóc, a jak rodzice
pilnują zadania, to na

pewno nie dostanie się
dwójki.

— Lepiej być przedszko­
lakiem czy pierwszokla­
sistą?

Jarek: Lepiej chodzić do
szkoły. Do przedszkola
chodzi się wtedy, gdy ro­
dzice nie mają dla dziecka
czasu, bo mają pracę i in­
ne zajęcia a kiedy czło­
wiek chodzi do szkoły, to

jest najważniejsze, wszy­
scy się nim zajmują 1
przejmują się tą szkołą.

— A kto bardziej boi się
dwói — rodzice czy dziec­
ko?

Grześ: Chyba jednak
bardziej dziecko, ale tego
jeszcze nie wiem, bo na­
sza Pani nie stawia dwói
tylko najwyżej minusiki,t a

lak komuś coś nie wyjdzie,
to mówi, że nie szkodzi i
poprawia. Nasza Pani jest
dobra.

— Pani jest dobra tylko
dlatego, że nie stawia złych
stopni?

Ania: Nie tylko. Jest
też dobra dlatego, że poz­
wala jeść przed dzwon­
kiem, ale, trzeba dodać,
tylko wtedy, gdy zrobimy
już wszystko i zostanie je­
szcze trochę czasu.

Jarek: Nasza Pani jest
jeszcze sprawiedliwa. Gdy
dwoje dzieci pobije się o

gumkę. Pani ją zabiera,
żeby żadne jej nie miało.
Wtedy jest spokój i spra­
wiedliwość.

— Wasza Fani jest dob­
rą i sprawiedliwa. Jaka
jeszcze powinna być Pa­
ni?

Grześ: Nauczyciel musi
być przede wszystkim mą­
dry. to znaczy musi mieć
dużo wiedzy, żeby nau­
czyć dzieci i żeby mu je­
szcze trochę zostało.

— Czy może istnieć
szkoła bez uczniów?

Jacek: Nie, bo nauczy­
ciele nie mieliby co robić.
W pustej szkole byłoby im
nudno. I smutno. -

— A po czym poznaje
się ucznia?

Sylwia: Po granatowym.
fartuchu, tarczy i tornis­
trze.

— A nauczyciela?
Ania: Po tym, że nosi

dziennik, książki i zeszyty.
Jarek: ...i po tym jesz­

cze, że ciągle upomina. Jak
idzie jakaś mama koryta­
rzem. to wcale nie zwra­
ca uwagi na to, co robią
dzieci, a Panią poznaje się
po tym. że zatrzymuje
dzieci, które biegają albo
uspokaja tych, którzy ha­
łasują. Pani nie umie spo­
kojnie przejść przez kory=-
tarz j po tym się poznaje.
że jest nauczycielką.

— Czego w szkole je­
szcze nie wolno?

Krzyś: Nie wolno krzy­
czeć, skakać po schodach,
kreślić po tablicy, zaglą­
dać Pani do torebki, roz­
mawiać w czasie lekcji...

Ania: ...podglądać dziew­
czynki w łazience, kręcić
się w ławce, wychodzić na

okno...
— Aea wolno?
Tomek: Wolno odrabiać

lekcje, spacerować i roz­
mawiać z kolegami w cza­
sie przerwy.

— Czy to dobrze, że tak
mało rzeczy wolno w szko­
le?

Tomek: Nie za dobrze,
ale za to- dzieci wracają
do domu całe i zdrowe.

— Kto ma trudniejsze
życie w szkole — Pani czy
dzieci?

Grześ: Chyba Pani, bo
dzieci muszą tylko być

grzeczne i słuchać. A Pa­
ni musi dużo mówić, u-

spokąjąć, pisać na tablicy,
sprawdzać obecność, po­
prawiać w domu zeszyty. A
jak trzeba zrobić jakąś
imprezę, musi przepisywać
wierszyki na* karteczki,
pilnować, żeby dzieci, się
ich dobrze nauczyły, tłu­
maczyć i. pokazywać. Pani
ma wtedy najwięcej pra­
cy.

— A kto jest ważniej­
szy w szkole — nauczyciel
czy uczeń?

Ania: Najważniejsza jest
Pani Dynektor. bo rządzi.

— Czy 1 ciężko jest być
nauczycielem?

Krzyś: Cięższa jest chy­
ba praca hutnika albo
górnika. Ale nauczycielom
też nie jest łatwo, bo ich
ciągle dzieci denerwują.

— Dlaczego dzieci de­
nerwują .Panią, skoro wie­
dzą. co w szkole jest za­
bronione?

Karolina: Bo takie już
są. To trudno wytłuma­
czyć.

— Dlaczego nauczyciela­
mi są częściej panie niż
panowie?

Jarek: Panowie wolą in­
ne zawody. Tata mówi, że

łatwiej kopać kamienie niż
nauczyć czegoś dziecko.

Grześ: Do dzieci trzeba
mieć' cierpliwość a' pano­
wie jej nie mają. Dzieci
są różne, jedne są zdolne
do pisania i czytania, in­
ne nie. Dzieci są też róż­
nie wychowane a Pani
musi je nauczyć zachowy­
wać się dobrze to znaczy
tak, żeby były grzeczne i
zęby była dyscyplina.

— A co to jest dyscyp­
lina? •

Ania: To jest taki po­
rządek. który musi być.

Karolina: Dyscyplina jest
wtedy, gdy dzieci zacho­
wują się jednakowo np.
gdy idą równo parami al­
bo siedzą grzecznie w ław­
kach.

— Czy dzieci lubią dys­
cyplinę?
■Sara: Dzieci lubią, jak
Pani jest zadowolona, ale
to się nie zawsze udaje.

— Po co jest Dzień Na­
uczyciela?

Karolina: Żeby złożyć
Pani życzenia. przynieść
jej kwiaty i żeby było jej
przyjemnie.

— Kiedy Pani jest za­
dowolona ze swoich ucz­
niów?

Ania: Kiedy c|zieei są
spokojne i dobrze się uc2ą.

— I kiedy jeszcze?
Grześ: Tyle wystarczy.

O nauczycielach, szkole, nauce i dobrym zachowaniu z pierwszokla­
sistami Szkoły Podstawowej nr i w Krakowie rozmawiała ELŻBIETA
TOSZA.
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KURSY

jęz. rosyjskiego
dla maturzystów

organizuj*
KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział

w Krakowie

Wpisy 1 informacje; Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
tel. 22-79-99, w godzinach
14—18.

K-8477

OSINOBUS na podwoziu Star-MO,
do 5 lat — kupi Przedsiębiorstwo
Zagraniczne „Scanproduct” Nie­
połomice. Oferty kierować 33-005
Niepołomice, ul. Grabska 5, tel.’

320, tlx 325552. K-9376

GRUBOSCIOWKĘ oryginalną S30
mm, piłę taśmową 900 mm —

sprzedam. Tuchów, tel. 333.
T-3093B

WYNAJMĘ lub kuplę garaż na

Azorach. Podać cenę. Oferty 41443
„Prasa" Kraków, Wlślna 3.

MEBLoSciANKI matowe, i po­
łyskiem, komplety wypoczynkowe.
Tarnów, Dzierżyńskiego 81. T-37001

CIĄGNIK własnej konstrukcji BO
KM oraz silnik ropnlak — sprze­
dam. Władysław Zięba, Dobroclesz
114. gmina Iwkowa, woj. tarnow­
skie. S-40311

GWOŹDŹ Zdzisław, zam. Chełmiec
125, zgubił legitymację służbową
nr 307, wydaną przez Izbę Skar­
bową w Nowym Sączu. S-40309

DUTKA Agata, zam. Kraków, os.

Sportowe 36/3, zgubiła Indeks, wy­
dany przez Akademię Medyczną
Kraków. g-41814

POSZUKUJĘ pomieszczenia
magazyn materiałów
nych. Targ; tel. 43-55.
płatny z góry Za rok.

na

budowla-
Czynsz
S-40306

SPAWARKĘ wirową, czeską, stan
b. dobry (zab. 25 A) — pilnie
sprzedam Nowy Sącz, tel. 209-07.

S-40303

JELCZ 317 — ciągnik siodłowy,
naczepa NW-180, wywrotka _

sprzedam. Stary Sącz, tel. 605-94.
S-40302

TANIO sprzedam gospodarstwo
rolne o powierzchni 2,5 ha wraz z

nowym budynkiem mieszkalnym.
Emil Sarata, Znamtrowlce 02, 33-
-312 Tęgoborze. S-363 97

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
1 MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

Oddział Okręgowy Kraków

oferuje do wolnorynkowej sprzedaży
— przyjmując zapisy na rok 1987 dla odbiorców in­

dywidualnych 1 jednostek gospodarki uspołecz­
nionej:
prefabrykaty typ „zielony parking”
z sześciokątnych płyt żelbetowych z otworami

(zabezpieczają 85% powierzchni trawiastej)
Sprzedaż prowadzi: Punkt Sprzedaży i Przydziału

Materiałów Budowlanych dla Budotvnictwa Indywi­
dualnego Kraków, uL Zabłocie 25, tel. 66-05-89.

K-9299

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO G

ROBÓT ELEKTRYCZNYCH |

. Kraków, ul. Dzierżyńskiego 111 g

| ZATRUDNI natychmiast |
!■ z-cę gł. księgowego — kierownika działu księgo- K

wości K

■ z-cę kierownika działu finansowego K
■ 2 samodzielne księgowe §

< ■ z-cę kierownika bazy transportu 1 sprzętu
Zgłoszenia przyjmuje i informacjiudziela Dział Kadr g

i Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Dzierżyńskiego 5
i 112, I piętro, pokój 140 lub telefonicznie 37-55-55, w. |

186 1 187 bezpośredni 37-05-87. B

K-9363

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG
I PRODUKCJI BUDOWLANEJ
w Krakowie, Rynek Główny 88

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach płacowych

pracowników na stanowiska:

kontystka
♦ murarz-tynkara

flizlarz-posadzkan
elektryk

+ robotnik magazynowy
♦ pracownik niewykwalifikowany do prac bu­

dowlanych
Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział

Kadr Spółdzielni w Krakowie, Rynek Główny 38, II

p„ tel. 21-53-36, w godz. 7—15.
K-9362

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 10 października
1986 r. zmarł w wieku 54 lat, *

tow. HENRYK PLANETA

■żstępca dyrektora Biura Wojewódzkiej Rady Narodo-

rej w Tarnowie, długoletni, zasłużony pracownik
administracji państwowej, aktywny członek PZPR.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalami 30- i 40-lecia Polski Ludowej
oraz wieloma odznaczeniami resortowymi.

W Zmarłym tracimy oddanego pracownika, prawe­
go Człowieka, serdecznego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się 14 października o godz. 14 na

cmentarzu komunalnym w Bochni.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY

NARODOWEJ w TARNOWIE

KIEROWNICTWO, KOMITET
ZAKŁADOWY PZPR

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY
a URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO

w TARNOWIE

t

»r©Sowe

SAMOCHÓD UAZ 4N B, ■ osprzę­
tem — sprzadam. Nowy Sącz, ul.
Grodzka 18. S-48393

NOWY SĄCZt M-3, spółdzielcze
zamienię na Zakopane, tel. 21-23,
od godz. 13. 8-36396

WÓJCIK Grzegorz, lam. Roplca
Dolna 281, zgubił prawo jazdy,
kat. AB nr 1971/83, wydane przez
Urząd Gminy w Gorllcacr. S-36395

MŁYN, etan dobry, działkę 0.26
ha — sprzedam. Wokowlce, gmi­
na Brzesko, godz. 8—14. T-36998

DOM jednorodzinny w Krakowie
— kuplę. Kraków, tel. 44-52-75, po
16. g-41497

STERYLIZATOR stomatologiczny,
mały — kupię. Miechów tel. 311-03.

g-41492

TIUL ozdobny, nasiona palmy Fe-
nlx — sprzedam. Tel. 44-34-84.

g-41498

SKODĘ 8-100, po wypadku —

sprzedam. Barcice KB, teł. 660-15.
S-40303

NOWY 8ĄCZ, M-4 — sprzedam.
Kraków, tel. 48-13-93. g-41543

MUŁTICAR M-24 — sprzedam. No­
wa Huta, Złotego Wieku 30/S.

ZESTAW wypoczynkowy „Aster”
— sprzedam. Tel. 44-33-8T. g-41605

OBRAZ Wlerusza-Kawalsklego,
Brandta Innych malarzy — ku­
plę. Oferty 41716 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

PIEKARZA przyjmle piekarnia,
Kraków, Wallek-Walewsklego 14.

miiiiiiiiimimiiiiiiiiiHiiimijL
KURSY

| języków obcych |
~ — angielskiego
S — niemieckiego g
S — francuskiego
“

— włoskiego S

g — rosyjskiego
g w każdej formie naucza- g
“ nia, w tym dla wyjeżdża- g
S jących za granicę — fil- JS
E mowę g»

organizuje g

KSP „OŚWIATA"
Okręgowy Oddział S

S w Krakowie “

Wpisy i informacje: Kra­
ków, ul. Krowoderska 19,
tel. 22-79-99, w godzinach
14—18.

K-8485

iiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiitiiiiiiiii)
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(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Podobna uroczystość odbyła

się na placu Teatralnym, gdzie
Nikołaj Ryżkow złożył kwia­
ty pod Pomnikiem Bohaterów
Warszawy „Nike”.

W hołdzie
żołnierzom radzieckim

Premier Nikołaj Ryżkow
złożył również wieniec na

Cmentarzu-Mauzioleum Żoł­
nierzy Radzieckich i wpisał
się do księgi pamiątkowej.

Rozmowy w URM

Robocza część wizyty roz­
poczęła się w URM od blisko
półgodzinnego spotkania Zbi­
gniewa Messnera z Nikołajem
Ryżkowem. Uczestniczyli w

nim ambasadorowie Włodzi­
mierz Natorf i Władimir Bro-
wikow.

Następnie odbyły się pol­
sko-radzieckie rozmowy ple­
narne, którym przewodniczyli
obaj premierzy.

Premierzy Polski i ZSRR

wymienili Informacje o wyko­
naniu uchwał X Zjazdu PZPR
i XXVII Zjazdu KPZR oraz

o dokonaniach w procesie, roz-

(PAP). Wyrażające się w wypowiedziach osobistości oficjalnych, oświadczeniach
partii politycznych oraz organizacji społecznych i ruchów pokojowych, a przede
wszystkim w istnej powodzi komentarzy w środkach przekazu, reakcje światowej
opinii publicznej na zaprzepaszczenie przez stronę amerykańską szansy zawarcia
podczas spotkania Gorbaczow — Reagan w Reykjaviku istotnych porozumień rozbro­
jeniowych sprowadzają się do graniczącego z szokiem głębokiego rozczarowania. W
sposób jednoznaczny przypisuje się winę za stracenie tej szansy amerykańskiemu
negatywnemu podejściu do zapobieżenia militaryzacji przestrzeni kosmicznej.

MOSKWA (PAP). Robocze

radziecko-amerykańskie spot­
kanie w Reykjaviku bardzo
wyraźnie ujawniło żywotność
imperialnych ambicji amery­
kańskich kół rządzących — pi- . spotka sie z najostrzejszą do-
sze w swym komentarzu a-

gencja TASS. Została zmarno­
wana historyczna możliwość o-

siągniecia przełomu na wszy­
stkich płaszczyznach walki o

redukcje broni jądrowej i re­
alnego odsunięcia groźby woj­
ny nuklearnej, możliwość, któ­
ra stała sie namacalna dzięki
aktywnemu i konstruktywne­
mu stanowisku strony radzie­
ckiej i przedstawionemu przez
nią całemu pakietowi nowych
propozycji.

WASZYNGTON (PAP). Ol­
brzymia większość komen­
tatorów prasy, radia i te­
lewizji w USA oraz przedsta­
wicieli amerykańskiego Kon- ny większości członków Kon­
gresu wyraża pogląd, iż pre- gresu USA.
zydent Reagan, odrzucając ra-

_____ _____

....

dzieckie propozycje w Reykja- powiedz! wyrażających szcze-

W Nowym Sączu i województwie

Panorama kultury CSRS
(Inf. wł.) Czechosłowacki O-

środelk Kultury i Informacji
w Warszawie oraz Wydział
Kultury i Sztuki nowosądec­
kiego Urzędu Wojewódzkiego
organizują kolejne spotkanie
z kulturą południowego są­
siada Polski. Dziś, we wto­
rek, o godz. 14 w sali wido­
wiskowej Domu Kultury Ko­
lejarza występ Centralnego
Zespołu Armii Czechosłowac­
kiej zainauguruje „Panoramę
Kultury CSRS”. Artyści woj­
skowi .zaprezentują się sąde-
czanom jeszcze dwukrotnie:
15 bm. — żołnierzom KB WOP
oraz 16 bm. — mieszkańcom
stolicy regionu.

W Nowym Sączu gościć bę­
dzie kapela ludowa oraz trio

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
roli nauczyciela mówił prze­
wodniczący Zarządu Okręgu
ZNP — Wiesław V|ójcik.

W województwie krakow­
skim z okazji Dnia Komisji
Edukacji Narodowej prawie
600 nauczycieli zostanie uho­
norowanych odznaczeniami
państwowymi, regionalnymi 1
resortowymi. Na wczorajszej
uroczystości w sali obrad U-
rzędu Miasta Krakowa wrę­
czono zaproszonym przedsta­
wicielom środowiska nauczy­
cielskiego wysokie odznacze­
nia. Tytuł honorowy „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” — o-

trzymała Władysława Siemień-
ska. Z rąk prezydenta m.

Krakowa Tadeusza Salwy 1
wiceprezydenta Jana Nowaka

Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali:
Henryk Sędziwy i Roman Stę­
pień. Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowanl zostali: Emilia Ba-
lawender, Andrzej Bała, Ka­
zimiera Bak, Teresa Beliczyń-
ska, Zygmunt Bienias, Geno­
wefa Bojanowska, Adolf Hub­
ka, Barbara Ciaputa, Maria
Clastoń, Zuzanna Cichy, Maria
Czuba, Emilia Czupryna, Ju­
lianna Doniec, Zofia Dudzik,
Stanisława Dzidek, Barbara
Dymarczyk, Anna Gamrat, Zo­
fia Gawlik, Ewa Gruszczak,
Barbara Gut, Józefa Harań-
czyk, Józefa Jacaszek, Janina
Jagła, Jerzy Jankowipz, Sta­
nisław Jeleń, Teresa Kaczmar­
czyk, Kazimiera Kawa, Jan
Kołodziej, Janina Kromka, Wi­
told Kucharski. Józef Kukul­
ski, Kazimierz Lalik, Zbigniew
Lech, Józef Lisowski, Leoka­
dia Litwin-Biedroń, Janina
Marcinkiewicz, Krystyna Mas­
łowska, Stefania Michalec,
Czesław Młś, Józefa Piaśnik,
Eugenia Sady, Celina Skrzy-
balska, Barbara Szyperko, Ja-

woju społeczno-gospodarczego
obu krajów. Na tym tle omó­
wili najważniejsze problemy
dwustronnych stosunków we

■wszystkich dziedzinach życia.
Z zadowoleniem odnotowano
postęp wft wzajemnej -współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej. Podczas roz­
mów plenarnych omówiono
także
międzynarodowe.

W zakładach „Cemat”
W godzinach popołudnio-

węzłowe zagadnienia wych Nikołaj Ryżkow w to­
warzystwie wicepremiera Zbi­
gniewa Szałajdy odwiedził
Centrum Naukowo-Produkcyj­
ne Materiałów Elektronicz­
nych „Unitra-Cemat” w War­
szawie.

Przed opuszczeniem zakła­
dów N. Ryżkow udzielił krót­
kiej wypowiedzi dziennika­
rzom, w której podkreślił po­
myślny rozwój polsko-radziec­
kiej współpracy gospodarczej.

Spotkanie w ratuszu

Po godzinie 16.00 na placu
przed stołecznym ratuszem

Nikołaj Ryżkow złożył wią­
zankę kwiatów pod pomni­
kiem Feliksa Dzierżyńskiego.
Następnie w drzwiach ratusza

nastąpiło powitanie radziec­
kiej gości przez gospodarzy
miasta: Janusza Kubasiewi­
cza. Mieczysława Szostka 1
Jerzego Bolesławskiego.

Jerzy Bolesławski w swoim
wystąpieniu powitalnym przy­
pomniał znaczenie wszech­
stronnej pomocy ZSRR, umo­
żliwiającej podjęcie trudu od­
budowy stolicy ze zniszczeń
wojennych i dalszej rozbudo­
wy miasta. Następnie przeka­
zał N. Ryżkowowi pamiątko­
wy medal z herbem Warsza­
wy oraz obraz przedstawiają-

viku w sprawie całkowitej li­
kwidacji w ciągu 10 lat stra­
tegicznych arsenałów atomo­
wych oraz redukcji zbrojeń a-

tomowych średniego zasięgu.

tychczas krytyką swej polityki
zbrbjeń i kontroli zbrojeń.

Korespondent sieci telewi­
zyjnej NBC wyraził pogląd, iż
w oczach światowej opinii pu­
blicznej, Michaił Gorbaczow
wraca do ZSRR z Reykjaviku
jako bohater, który podjął
dramatyczną próbę położenia
kresu obłędowi zbrojeń ato­
mowych. Prezydent Reagan
lest tym przywódca, który
zaprzepaścił szanse pokoju.

Stanowisko prezydenta Rea­
gana wobec propozycji całko­
witej likwidacji w ciągu 10 lat
strategicznych arsenałów bro­
ni atomowej spotkało sie rów­
nież z ostrą krytyka ze stro-

gresu USA.
Nie brak też oczywiście wy-

muzyczne z Pragi. Przygoto­
wane są wystawy: fotogra­
fii pt. „Zamki i pałace cze­
skie”, książki o sztuce oficyn
czechosłowackich, grafik Vla-
dimiera Gazoyica, fotogramów
przedstawiających stroje lu­
dowe CSRS.

Zakopiańczycy 1 ich goście
obejrzą wystawę dorobku
twórczego Edity Ambrusoyej,
gorllczaniie — malarstwa Mar­
cela Dubravca, limanowianie
■wysłuchają koncertu tria mu­
zycznego x Pragi.

O rolnictwie w CSRS opo­
wie Peter Rusko uczniom i
pedagogom sżkół rolniczych w

Nawojowej, Tęgoborzy i Po­
degrodziu. (ak)

Uroczyste spotkania z pedagogami

Prezydent m. Krakowa Tadeusz Salwa dekoruje Krzyżami
Oficerskimi Orderu Odrodzenia Polski Henryka Sędziwego
i Romana Stępnia.

Fot. W. KLAG

nina Sułkowska, Wilhelm Woj­
towicz, Krystyna Wróblewska,
Piotr Zagórny, Maria Żyrom-
ska. Wręczono również Złote,
Srebrne i Brązowe Krzyże Za­
sługi. Srebrne Odznaki ,jZ.a
zasługi dla m. Krakowa”,
Srebrne Odznaki „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej”. Me­
dale Komisji Edukacji Naro­
dowej, Złote Odznaki ZNP, od­
znaki TON (tajnego naucza­
nia). nagrody ministra oświa­
ty i wychowania oraiz nagro­
dy kuratora oświaty i 'wy­
chowania.

W tym uroczystym i wzru­
szającym spotkaniu uczestni­
czyli m. in. przedstawiciele
KK PZPR z sekretarzem Ka­
zimierzem Augustynklem, nre-

zes KK ZSL Stanisław Ma­
zur, wiceprzewodniczący KK
SD Stanisław Pllnlakowskł,
zastępca szefa WUSW płk Eu­

©SPORT ©SPORT®
Różańska znów w Krakowie?

cy pejzaż miasta. N. Ryżkow
podziękował za serdeczne
przyjęcia i przekazał na ręce
prezydenta Warszawy popier­
sie Lenina oraz pamiątkowy
medal.

Duże zmiany personalne
w zespole siatkarek Wisły

Spotkanie w pałacu
Rady Ministrów

Wieczorem prezes Rady Mi­
nistrów Zbigniew Messner z

małżonką wydał obiad w pa­
łacu Rady Ministrów na cześć
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR Nikołaja Ryż-
kowa 1 jego małżonki. Pod­
czas spotkania obaj szefowie
rządów wygłosili przemówie­
nia.

amerykańskiego kom-
wojskowo-przemysło-

rą radość z powodu niepowo­
dzenia rozmów w Reykjaviku.
zwłaszcza ze strony przedsta­
wicieli
pleksu
wego.

SZTOKHOLM (PAP). Fia­
sko. które zagraża pokojowi.
Wojny gwiezdne przyczyną
załamania w Reykjaviku —

tytułuje swoje doniesienia
zbliżony do rządu szwedzkiego
dziennik „Aftonbladet”.

W krytycznym wobec ame­
rykańskiego stanowiska ko­
mentarzu stwierdza sie dalej:
jeśli Reagan ma osiągnąć coś
trwalszego w polityce zagra­
nicznej. niż tylko wojnę i
brudne afery w Ameryce
Środkowej, musi sie pośpie­
szyć. Jego czas wkrótce prze­
minie. Wiele wskazuje jednak
na to, że nic pozytywnego nie
może zajść, dopóki USA nie
będą miały nowego prezyden­
ta.

W imieniu funkcjonariuszy Garnizonu Krakowskiego
oraz własnym składam serdeczne podziękowania wszy­
stkim organizacjom politycznym i społecznym, zakładom
pracy, instytucjom oraz osobom prywatnym za otrzyma­
ne gratulacje i pozdrowienia z okazji uhonorowania Wo­
jewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych sztandarem
oraz związane z 42. rocznicą powołania SB i MO.

SZEF WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU
SPRAW WEWNĘTRZNYCH W KRAKOWIE
GENERAŁ BRYGADY DR JERZY GRUBA

Doniosłe odkrycie
ze sfery fizyki

MOSKWA (PAP). Po raz

pierwszy w warunkach labo­
ratoryjnych uzyskano super-
silne pole magnetyczne, pod
względem natężenia kilka min
razy przewyższającex ziemskie.

Otrzymali je naukowcy In­
stytutu Fizyki Ogólnej Aka­
demii Nauk ZSRR w plazmie,

geniusz Jakubowski, zastępca
szefa WSzW — płk Józef Gą-
stoł, przewodniczący NCPS —

Adam Peszko, rektor WSP —

prof. dr hab. Mieczysław Roz-
mus, komendant Chorągwi
Krakowskiej ZHP — hm PL
Andrzej Krzyworzeka. (ml)

ZAKOPANE

(Inf. wł.) W przededniu Dnia

Edukacji Narodowej w Za­
kopanem odbyło się spot­
kanie władz miasta i gminy
z wyróżniającymi się w pracy
i w działalności społecznej
pracownikami oświaty. Ostat­
ni rok dla oświaty regionu
tatrzańskiego był pomyślny.
Realizowane są główne kie­
runki pracy wychowawczej w

szkołach, podstawowe orga­
nizacje partyjne, ogniwa
związków zawodowych, orga­

Depesza UPI

Administracja USA

rozważa możliwość

zniesienia sankcji
wobec Polski

Agencja UPI podaje, że ad­
ministracja USA rozważa u-

chylenie restrykcji nałożonych
na Polskę. W depeszy z 13 bm.
agencja pisze, że kiedy sekre­
tarz stanu Shultz powróci do
USA w środę rano po poinfor­
mowaniu sojuszników z NATO
o. przebiegu szczytu w Rey-
kjaviku, znajdzie na swym
biurku dokument zalecający
stopniową procedurę uchyle­
nia pozostałych restrykcji.
Decyzję w tej sprawie — jak
pisze UPI — podjęto po ogło­
szeniu przez polski rząd am­
nestii dla więźniów politycz­
nych.

Z dalekopisu
POSZUKIWANIA

„NESSIE”
(d) Brytyjscy naukowcy

wznowili poszukiwania słyn­
nego potwora, który, ich
zdaniem, rzeczywiście za­
mieszkuje w wodach szkoc­
kiego jeziora Loch Ness.
Jak poinformował przed­
stawicieli prasy członek
Królewskiego Towarzystwa
Geograficznego Adrian Shi-
ne. który objął kierowni­
ctwo ekspedycji, badacze
zamierzają — przy pomocy
najnowocześniejszego sprzę­
tu — bardzo dokładnie
przeczesać jezioro. Przy­
pomniał on, że w czasie
poszukiwań przeprowadzo­
nych w 1982 r. aparatura
zarejestrowała obecność ja­
kiejś żywej istoty w wo­
dach jeziora, jednak nie u-

dało się jej zidentyfikować.
Głębokość jeziora docho­
dzi do 218 metrów.

TAJNA WYTWÓRNIA
BRONI

Policja japońska wykry­
ła i zlikwidowała tajną
wytwórnię broni j środków
wybuchowych, którą terro­
ryści zbudowali w jednej z

wiosek w północnej części
wyspy Honsiu. Aresztowa­
no 7 osób. Agencja Kyodo
pisze, iż znaleziono zwła­
szcza bomby rozpryskujące
o znacznej sile niszczenia.

SKRADZIONO OBRAZ
MODIGLIANIEGO

Zuchwali przestępcy do­
konali kradzieży obrazu
Modiglianiego z prywatne­
go domu na przedmieściu
Brukseli. Wartość płótna
oceniona została przez wła­
ścicielkę na 50 min fran­
ków belgijskich.

uzyskanej z pomocą nagrze­
wania laserowego. Przypusz­
czają oni, że osiągnięcie to po­
może w rozwiązaniu problemu
kierowanej syntezy termoją­
drowej. Pole magnetyczne,
które pojawiło się w sferze
plazmy laserowej, miało nie­
spotykane dotychczas natęże­
nie — 10 milionów erstedów.
We wszechświecle źródłem ta­
kich potężnych pól magnety­
cznych o natężeniu przeszło
miliarda erstedów są gwiazdy
neutronowe.

nizacje młodzieżowo i zamo-

rządowe wyraźnie się umoc­
niły. Młodzi nauczyciele ak­
tywnie włączają się w reali­
zację zadań szkoły.

Również w sferze społeczno-
’

-gospodarczej oświaty widocz­
na jest poprawa, rozpoczęła
się budowa bloków nauczy­
cielskich, przygotowuje się
działki pod budownictwo
mieszkaniowe w Kościelisku i
Pardałówce. Na ukończeniu
jest budowa ZSZ im. H. Mo­
drzejewskiej. Rada Narodowa
przyjęła program zmierzający
do poprawy sytuacji lokalo­
wej i socjalnej nauczycieli na

najbliższe pięć lat. Wielką
wagę przywiązuje się do bu­
dowy szkoły w Zębie oraz

wprowadzenia do planu wo­
jewódzkiego budowy ZSZ im.
T. Matlakowskiego.

O dorobku oświaty, najbliż­
szych zadaniach, wynikających
z uchwały X Zjazdu PZPR
oraz XXIV Miejskiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej mówił w czasie spotkania
sekretarz KM PZPR Stanisław
Kałamacki.

W trakcie akademii wręczo­
no odznaczenia państwowe i
resortowe. Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski zostali udekorowani:
Marla Majerczyk, Irena Mio­
dońska, Zbigniew Halch, Elż­
bieta Strzebońska, Izabella
Stawlarska, Zofia Oplela, Ire­
na Rogalska. Wręczono też
Medale Komisji Edukacji Na­
rodowej, Złotą Odznakę ZNP
za tajne nauczanie. Złote Od­
znaki ZG ZNP.

W akademii wzięli udział
Ireneusz Wrzesień poseł na

Sejm PRL, Józef Kurdziele-
wicz członek CKKR PZPR o-

raz przedstawiciele władz
miasta i gminy z przewodni­
czącym Rady Narodowej Ka­
zimierzem Moździerzem (ak)

25 i 26 października rozpo­
czynają rozgrywki ligowe siat­
karki ekstraklasy. Zespół
krakowskiej Wisły wznowił
treningi w sierpniu. Krako­
wianki wyjechały w tym
miesiącu na zgrupowanie do
Rumunii, następnie były na

obozach w Międzybrodziu i w

Zakopanem. Wiślaczkl w no­
wym sezonie poprowadzi no­
wy trener Lesław Kędryna.

W zespole zaszły duże

zmiany personalne. Zakończy­
ła karierę sportową Pozłut-
ko, zrezygnowała z dalszej
gry ze względu na stan zdro­
wia Fikiel, Kisiel wyjeżdża
do jednego z zagranicznych
klubów. Tracz przeniosła się
do Siarki Tarnobrzeg, a

Kwaśniewska bez zgody klu­
bu i sportowych władz cent­
ralnych wyjechała do Belgii.
Ze składu z ubiegłego sezonu

pozostało więc tylko 6 za­
wodniczek: Chrapek, Kosek,
Holocher, Krawczyk, Gawry­
luk i Dulińska. Skład zespo­
łu uzupełniony w‘ęc został
juniorkami: Szryniawską,
Wroną, Guziewicz, Sendor i
Lewandowską. Nie udało się4

Kręglarska Liga
Już za tydzień rozpoczynają

się rozgrywki Kręglarskiej Li­
gi Zakładów Pracy. Dokonano
podziału w drodze losowania
zgłoszonych drużyn męskich
na 4 grupy. W grupie pierw­
szej wystąpią: Uśmiech Je­
sieni, Działkowcy II, Energia I,
Gazeta Krakowska, Dziennik
Polski, Telewizja; w grupie
drugiej: Zakłady Przemysłu
Tytoniowego, Biprostal II,
Lajkonik II, Wieliczanka,
Działkowcy I, Energia II; w

grupie trzeciej: Biprostal I,
Budostal I, Samochodownia
PKP II, Tempo, Szpital Ko*
lejowy: w grupie czwartej:
Lajkonik I, Samochodownia
PKP I, Echo Krakowa, Zw.
Zawód. Pracowników Wojska
GAM, Energoprojekt, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej.

Rezygnacja
prezesa PZPN

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu prezydium Polskiego
Związku Piłki Nożnej, prezes
związku Edward Brzostowski
złożył rezygnację z pełnionej
funkcji, motywując decyzję
nawałem zajęć na stanowi­
skach w administracji pań­
stwowej i gospodarce żywnoś­
ciowej. Do czasu najbliższego
zebrania zarządu pełnienie o-

Gwardyjska
spartakiada siatkarek

Z okazji 80-lecia GTS Wis­
ła odbędzie się w Krakowie
Międzynarodowa Gwardyjska
Spartakiada w Piłce Siatko­
wej Kobitet. Zawody rozpocz-
ną się w najbliższy czwartek,
a zakończą w poniedziałek.
Mecze rozgrywane będą w

nowej hali treningowej Wis­

Dziekanowski nie zagra
z Grecją ’

W jutrzejszym meczu elimi­
nacyjnym do mistrzostw Eu­
ropy Polska — Grecja, który
rozegrany zostanie w Pozna­
niu, nie wystąpi Dziekanowski
z powodu kontuzji. Oto nazwi­
ska 16 piłkarzy, spośród któ­
rych wybrana zostanie jede­
nastka na jutrzejsze spotka­
nie: Bolesta, Kazimierski, Pa­
wlak, Przybyś, Wdowczyk,
Król, Ostrowski, Tarasiewicz,
Urban. Karaś, Matysik, Pru-
sik, Leśniak, Smolarek, Fur-
tok L Baran. (t)

W kilku wierszach

(g) ♦ Turniej Grand Prix
w tenisie wygrał w Scottsdale
(USA) John McEnroe pokonu­
jąc w finale Kevina Cuitena
6:3, 3:6, 6:2.

♦ Podczas 91 sesji MKO1 w

Lozannie podjęta została de­
cyzja w sprawie wznowienia
olimpijskich konkursów sztu­
ki. W latach 1912—1948 były
one integralną częścią progra­
mów igrzysk. Po raz ostatni
medale za twórczość artysty­
czną rozdane zostały w 1948 r.

w Londynie.

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz
(g) Tarnovia — Glinik II

0:1, Sandecja II — Błękitni
4:2, Wisłoka II — Unia Niedo­
mice 1:5, Jadowniczanka —

Harnaś 2:0, BKS Bochnia —

Chemik 1:0, Kolejarz — Oko­
cimski 0:0, Poroniec — Unia II
Tarnów 2:1, Straszęcin —Start
3:1.

1. Tamovia 11 1921:5
2. Poroniec 11 15 22:12
3. BKS 11 1418:8
4. Glinik n 11 14 13:9
5. Sandecja II 11 13 17:10
6. Błękitni 11 12 15:15
7. Unia II T. 11 11 20:16
8. Straszęcin 11 11 18:19
9. Jadownicz. 11 11 16:18

10. Okocimski 11 11 7:11
11. Unia N. 11 10 17:21
12. Harnaś 11 8 13:15
13. Start 11 8 10:17
14. Wisłoka n 11 7 13:28
15. Kolejarz 11 6 9:17
16. Chemik 11 1 7:15

sfinalizować transferów Wilk
i Skibickiej, zainteresowane
kluby nie doszły do porozu­
mienia i w tej sytuacji na

obydwie zawodniczki nałożo­
no roczną karencję. Będą
mogły wystąpić w drużynie
Wisły dopiero w sezonie
87/88.

Niewykluczone, że w zes­
pole krakowskim zobaczymy
znów Różańską. Rok temu w

niezbyt przyjemnej atmosfe­
rze rozstała się z wiślacką
drużyną i na wniosek klubu
otrzymała dwuletnią dyskwa­
lifikację. W związku z jubi­
leuszem klubu Wisła zamie­
rza darować kary swym za­
wodnikom. Amnestia' objęła­
by także Różańską. Ale osta­
teczne zdanie w tej sprawie
będzie miał Polski Związek
Piłki Siatkowej, który nało­
żył karę. Jeśli na ■wniosek
Wisły centrala umorzyłaby
resztę kary Różańskiej, to

wtedy siatkarka mogłaby
grać jut w tym sezonie w zes­
pole krakowskim. Czy tak bę­
dzie -r- przekonamy się za kil­
ka dni.

(tg)

Zakładów Pracy
Dwa pierwsze zespoły z ka­

żdej grupy zakwalifikują się
do finału. Początek rozgrywek
grupy I i II nastąpi 21 paź­
dziernika o godz. 16.30, a dwie
następne grupy rozpoczynają
rozgrywki 28 października o

tej samej godzinie. Zespoły
grać będą systemem każdy z

każdym, mecz i rewanż.
Do ligi żeńskiej zgłosiło się

tylko 6 drużyn, z których u-

tworzono jedną grupę. Wystą­
pią w niej: Biprostal, Zakła­
dy Przemysłu Tytoniowego,
Lajkonik, Budostal, Energia,
Uśmiech Jesieni. System roz­
grywek w grupie kobiecej bę­
dzie taki sam jak u mężczyzn,
ale do finału zakwalifikują
się 4 najlepsze zespoły. Roz­
grywki rozpoczynają się 28
października.

(tg)

bowiązków prezesa prezydium
powierzyło wiceprezesowi płk.
Zbigniewowi Jabłońskiemu.

Wicepremier Zbigniew Ger-
tych przyjął Edwarda Brzo­
stowskiego —■dotychczasowego
prezesa Polskiego Związku
Piłki Nożnej.

Wicepremier przekazał E.
Brzostowskiemu serdeczne
podziękowania za jego osobi­
sty wkład w działalność
PZPN, życząc mu dalszych o-

siagnięć w pracy społecznej.

ły. W spartakiadzie wezmą
udział zespoły z Bułgarii,
Czechosłowacji, KRLD. NRD,
Rumunii. Węgier. ZSRR t
Polski. Nasza drużyna oparta
zostanie na zespole Gwardii
Wrocław, do której dokoopto­
wane zostaną 3 zawodniczki
Wisły.

Początek zawodów w

czwartek o godz. 10.00.

(g)

Zaległe mecze

koszykarzy

Dziś i jutro rozegrane zosta­
ną w Krakowie 4 zaległe me­
cze I ligi koszykówki męż­
czyzn. We wtorek o godz. 16.00
Hutnik Kraków gra we wła­
snej hali ze Stalą Bobrek By­
tom, a godz. 17.30 Wisła Kra­
ków podejmuje Zagłębie So­
snowiec. W środę o godz. 16.00
Hutnik gra z Zagłębiem, a

o godz. 17 Wisła ze Stalą, (t)

W II ligach

HOKEJ NA LODZIE: Legia
— KTH Krynica — GKS Ja­
strzębie 3:1 i 2:1.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻ­
CZYZN: Hutnik Kraków —

Górnik Sosnowiec. 21:13 i
30:17, Zgoda Ruda Śląska —

BKS Bochnia 28:23 i 31:25,
Fablok Chrzanów — Uńia
Tarnów 29:19 i 29:20.

KOSZYKÓWKA KOBIET:
AZS Kraków — AZS Wro­
cław 44:103, Korona Kraków
— AZS Lublin 45:51, Hutnik
Kraków — Start Starachowi­
ce 84:32. (g)

Podhale w Sosnowcu,
Cracovia w Gdańsku

Dzisiaj hokeiści rozpoczyna­
ją drugą, rewanżowa rundę
rozgrywek. Podhale, które w

miniony piątek dokonało nia
lada wyczynu wygrywając w

Bytomiu, czeka znowu bar­
dzo trudny mecz w Sosnow­
cu x Zagłębiem (pierwszy
mecz w N. Targu 3:3). Każdy
wynik jest możliwy Nato­
miast Cracovia, która jest re­
welacją ligi (6 miejsce w teo­
retycznie słabszym składzie
ale co to znaczy dobry tre­
ner!) jedzie do Gdańska. W
Krakowie na inaugurację li­
gi nieoczekiwanie wygrali
goście. Jak będzie dzisiaj?

Pozostałe mecze: Polonia

Bytom — Tychy, Polonia

Bydg. — ŁKS 1 Katowice —

Naprzód. (4
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Przez blisko cztery dziesiątki lat

wychowywał Pan i przygotowy­
wał do zawodu mistrza sztuki

drukarskiej kilka tysięcy uczniów. Co Pań-
akim zdaniem jest najważniejsze w tej jakże
trudnej 1 wielce odpowiedzialnej profesji pe­
dagoga?

— Dawno temu, a było to jeszcze w 1948
roku, kadrowa przyjmując mnie na posadę
nauczyciela zadała mi tylko jedno pytanie:
czy lubię dzieci? I myślę, że od twierdzącej
odpowiedzi na owo pytanie zależy w prze­
ważającej mierze powodzenie nauczyciela w

jego pracy. Miłość i szacunek do dzieci i mło­
dzieży to moim zdaniem winno być credo
każdego pedagoga. Trzeba młodzież rozumieć
i szanować, a wówczas ona odwdzięczy się
tym samym. Trzeba mieć również zawsze dla
młodych czas na rozmowę, czas na pomoc w

rozwiązywaniu ich problemów. Za moich
młodych l&t szkolnych, nauczyciel w cząsie
przerwy rozmawiał z uczniami, zapytywał ich
o sprawy codzienne, kłopoty, próbował do­
radzić. Dzisiaj w ciągłym zabieganiu i trosce
o własne rodziny, pedagog nie ma czasu ani
chyba też zbytniej ochoty na takie korytarzo­
we dialogi. Niestety — co stwierdzam z przy-

rać się przyhołubić rodziców. W naszej szko­
le organizowaliśmy dla nich pogadanki, ale
nie prelekcje, bo one zawsze odstraszają swo­
ją formą przekazu — na temat np. okresu
dojrzewania i wszystkich problemów związa­
nych z tym etapem w życiu każdego młodego
człowieka. Staraliśmy się kształcić rodziców
w ramach pedagogizacji 1 wychowania. Zda-
ję sobie sprawę, iż to co mówię jest nie­
popularne, zwłaszcza w obliczu rozrastają­
cych się programów szkolnych, gdzie rodzice

muszą często dobrze gimnastykować swoje
głowy, by pomóc młodzieży
lekcji.

— Odnoszę wrażenie, że nie
tych ciągłych eksperymentów

— Nie tylko, że nie pochwalam, ale jestem
ich zagorzałym przeciwnikiem. Program
szkolny jest niepotrzebnie rozbudowywany.
Przynosi to wiele szkody. Ciągle nie mamy
podręczników, które- należycie segregowałyby
wiedze. Gdzieś zapodziała nam się po drodze
zasada przedwojenna, obowiązująca w oświa­
cie — i godna pochwały — wyraźnie wska­
zująca co uczeń powinien zapamiętać, co

wiedzieć, a co będzie mu potrzebne do przy­
zwoitego wykonywania swojego zawodu. Wie-

■

w odrabianiu

pochwala Pan
w oświacie.

Rola wychowawcy
jest wielką sztuką

„GK” rozmawia z nauczycielem, długoletnim dyrektorem Zespołu
Szkół Poligraficzno-Księgarskich, sekretarzem Społecznego

Komitetu Budowy Zespołu Szkół Poligraficzno-Księgarskich
STANISŁAWEM ZYCHEM

krością — f sama młodzież też Już nie szuka
wsparcia duchowego u nauczyciela.

— Coraz częściej mówi się o zaniku auto­
rytetu nauczyciela. Czy Pańskim zdaniem
rzeczywiście tak Jest?

i— Uważam, że autorytetem wśród młodzie­
ży zawsze cieszyć się będzie pedagog, który
reprezentuje wysoki poziom Intelektu jak i
wiedzy merytorycznej i 1est sprawiedliwy w

ocenie uczniów. Niektórzy moi koledzy twier­
dza. iż będąc kumplami swoich wychowan­
ków i np. przechodząc z nimi na ty. podniosą
w ten oto sposób, w ich oczach, swój autory­
tet. Jest to błędne rozumowanie, którego fi-,
nał z reguły prowadzi do kpin i głupawych
dowcipów. Trzeba być przyjacielem młodzie­
ży lecz wymagającym i z zachowaniem pe­
wnego dystansu, a to tylko w imię dobrze
pojętych Interesów uczniów.

— —lecz zgodzi się Pan chyba ze mną. Iż
niewielu mamy takich idealnych nauczycie-
li..

dza zawarta w dzisiejszych podręcznikach
szkolnych sprawia, iż tylko uczeń bardzo do­
bry jest w stanie ją sobie przyswoić. Reszta
zniechęca się. a cały system edukacji w ten
oto sposób ponosi fiasko.

— A może nasza młodzież nie ma ambicji
do zdobywania dobrych ocen w nauce?

| 1L1C, bCŁIk UJ U 111UO1 X. W1C1-

— Młodzież ma ambicje, tylko nie może z I kością człowieka' kreowaną tyl-
ko potęgą niesionych warto­
ści.

Osiemnastego września tego
roku zmarł EDWARD SMAJ­
DOR. Wybitny nauczyciel, au­
tor licznych prac naukowych
i popularyzatorskich, działacz
społeczny. Człowiek niezwy­
kłych przymiotów osobistych:
prawości, skromności, życzli­
wości wobec ludzi, miłości do
młodzieży. Całe życie mgra
Edwarda Smajdora związane
było z Nowym Sączem i zie­
mią sądecką. Tam się urodził

Rzecz o EDWARDZIE SMAJDORZE

1 tam pracował do końca swe­
go 74-letnlego żywota. Od
ukończenia w Uniwersytecie
Jagiellońskim studiów poloni­
stycznych przez 36 lat był
nauczycielem w gimnazjach i
liceach Nowego i Starego Są­
cza, a także krótko — rok
przed wojną — w Cieszynie.
W czasie okupacji aktywnie
działał w tajnym nauczaniu
wykładając program szkoły
średniej na tajnych komple­
tach uczniowskich.

Był nauczycielem z wyboru

Nie należał do ludzi, któ­
rzy rozsiewają fajerwerkowy
blask, efektownymi pozami i
nagłośnieniem swych czynów
wymuszając zainteresowanie,
podziw względnie zniecierpli­
wienie publfczne. Nie zasia­
dał, nie przecinał, nie .uświet­
niał, nie wdzierał się do pier­
wszych rzędów. Przeszedł
przez życie ze spokojnym uś-

.miechem i jasnymi oczami, z

rzadka tylko przyćmionymi
zmęczeniem człowieka, który
pracuje od świtu do późnego
wieczora i spełnia ogrom ró- i powołania. Już po wojnie

żnych obowiązków społecznych.
Nigdy nie odmawiał ich dźwi­
gania, ponieważ był człowie­
kiem moralnego imperatywu.

Innym grają fanfary, sypią
się awanse. Takim jak on u-

daje się przejść swoją drogę
krokiem pewnym, miarowym,
ale bez ułatwień, z podwoże­
niem do etapowych przystan­
ków, bez komfortu Maszczą­
cych szpalerów. Ci idący
wciąż w przód i na własnych
nogach pozostawiają jednak
wiele' realnych dokonań, pra-

'

wda, że dostrzegalnych ra­
czej po latach, w bilansie ży­
cia, wtedy zwłaszcza gdy ich
sylwetki znikają za horyzon­
tem. Nie zawsze "wkraczają
do historii, nawet lokalnej,
ponieważ jej .karty zwykło się
rezerwować dla wielkich i ma­
łych zdobywców albo osobni­
ków, którzy potrafią odegrać
na oczach bliźnich jakąś efe­
ktowną rolę. Dla ludzi trudu
codziennego i rezultatów, któ­
re potrafią trwać, a nie prze­
mijać, pozostawia się zwykle
■pamięć prywatną i przekona­
nie, że tak być musi z wiel-

ści edycyjnych. Niechby te­
raz — wyrównując zaciągnię-

—

... ponieważ wróciły gorsze czasy do o-

światy. Zapowiedziane przed ośmiu laty pod­
wyżki. potem rozłożone na raty, przyciągnęły
nieco młodzieży na studia pedagogiczne i to

młodzieży z najlepszymi cenzurkami. To
szczęście trwało jednak krótko. Dziś bywa
różnie, a przecież jest to bardzo odpowiedzial­
ny zawód: wychowanie młodzieży dla współ­
czesnej rzeczywistości i we współczesnych
warunkach. Spełnienie roli wychowawcy jest
sztuka i to nie lada jaką.

— Pan Jednak pośród tylu zawodów wy­
brał 40 lat temu profesję pedagoga.. Jestem
córką nauczycielki o przeszło 30-letnim sta­
żu pracy — i tó ciągle w tej samej szkole —

1 powiem Panu wprost, iż mimo bardzo cięż­
kiego dziennikarskiego chleba, nie zamieni­
łabym się z Panem pracą.

— Kiedyś moim marzeniem było zostanie
dziennikarzem. Studiowałem w Wyższej Szko­
le Nauk Społecznych, potem byłem na stu­
diach ekonomicznych, a jeszcze potem na pe­
dagogicznych. Po raz pierwszy tak naprawdę
zetknąłem się z młodzieżą w 1945 roku. Prowa­
dziłem obóz harcerski. Jeździliśmy po całej
Polsce i zarabialiśmy na swoje utrzymanie,
bo z młodzieżą można wszystkiego dokonać,
ale nie zakazami i nakazami, tylko wyrozu­
miałością 1 partnerstwem.

—- A mówi się. że młodzież Jest zła. a jej
głowy przepełnione są rozmaitymi wybry­
kami.

— To nieprawda. Młodzież jest dobra, lecz
trzeba dać jej wszystko co jej się należy,
równocześnie jednak wiele od niej 1 od siebie
wymagać. Ja byłem zawsze bardzo wymaga­
jący i to mi procentowało. Nawet teraz kiedy
ze względu na stan zdrowia, niemal w ciągu
paru tygodni, musiałem przejść na emeryturę,
nie straciłem kontaktu z moimi uczniami,
prowadząc z nimi raz w tygodniu dwugo­
dzinne zajęcia, bowiem uważam, że taki już
winien być mój dożywotni obowiązek belfra.
Co zaś tyczy się owych wybryków, to powiem’
pani, iż z tych największych prowodyrów wy­
rastają w przyszłości najlepsi ludzie. Miałem
16 lat. gdy trafiłem do ruchu oporu i tam
właśnie widziałem jak wspaniale radzili so­
bie i jak byli odważni ci młodzieńcy, którzy
kiedyś płatali w szkole rozmaite figle i trud­
no było z nimi wytrzymać nauczycielom. Mó­
wiąc te słowa, rzecz jasna nie zalecam mło­
dzieży przestawiania szkoły do góry nogami...
Myślę, że na to jednak nie pozwoliliby ani
nauczyciele, ani rodzice.

— Skoro mowa o rodzicach, to proszę ml
powiedzieć Jaka Pańskim zdaniem powinna
być ich rola w pracy z wychowawcą, szkołą
1 młodzieżą?

— Przede wszystkim szkoła powinna sta­

przyczyn od siebie niezależnych ich realizo­
wać. Nie mówię tego gołosłownie, a na pod­
stawie moich 40-letnich obserwacji pedago­
gicznych w Zespole Szkół Poligraficzno-Księ-
garskich.

— Kształcił Pan więc uczniów o wyjątkowo
poszukiwanych zawodach — drukarzy 1 księ­
garzy.

— Drukarz dawnymi czasy to był wielki
pan. Rajca krakowski nie umiał czytać i pi­
sać. a drukarz umiał czytać, pisać i składać
teksty w różnych językach. Wykształcenie
współczesnego np. technika pałigrafa. przy
wielkim szacunku do tej profesji, jest moim
zdaniem o wiele uboższe niźli edukacja tegoż
samego pracownika w latach 30, ą nawet za­
raz po wojnie. Jest to wina zarówno progra­
mów i metod nauczania jak i spraw technicz­
nych, np. braku szkoły z prawdziwego zda­
rzenia, kształcącej te kadry.

— Popatrzmy optymistycznie w przyszłość.
Przecież za parę lat wyrośnie nam najnowo­
cześniejsza w Polsce — takie przynajmniej
jest nasze marzenie i założenie tych, którzy
patronują temu wielkiemu i niesłychanie po­
trzebnemu przedsięwzięciu — szkołą poligra-
ficzno-księgarska i to właśnie, w Krakowie.

uzyskał drugie magisterium —

z pedagogiki. Stanowiło ono

konsekwencję drugiej wielkiej
pasji — obok pracy z młodzie­
żą — mianowicie kształcenia
samych nauczycieli. W 1951
roku stanął na czele Ośrodka
Doskonalenia Kadr Oświato­
wych w Nowym Sączu, pla­
cówki wzorowej, przepojonej
klimatem dobrej roboty i
twórczych poszukiwań. A
trzeba wiedzieć, że szkolnic­
two nowosądeckie przez wiele
lat utrzymywało wysoką po­
zycję w kraju. Sam nauczając
nieprzerwanie i na własnym
przykładzie sprawdzając war­
tość kanonów metodycznych
— przede wszystkim języka
polskiego, ale także pedagogi­
ki, psychologii i łaciny — kie­
rował swą energię na współ­
pracę, koleżeńską i rzetelną,
z innymi nauczycielami, rozu­
miejąc, że oświata, jeśli ma

spełnić swe zadanie, musi się
stale rozwijać 1 ulepszać, a nie
ma innej metody, jak podno­
szenie na wyższy poziom

warsztatu zawodowego i osobo­
wości pedagogicznej samych
nauczycieli. Podobne zadania
realizował mgr Smajdor rów­
nież jako działacz Związku
Nauczycielstwa Polskiego, w

którym liczne funkcje kiero­
wnicze, organizacyjne i lnspi-
ratorskie przez dziesiątki po­
wojennych lat związane były
z jego nazwiskiem. Wystarczy
wymienić zorganizowanie i
prowadzenie Poradn- Społecz­
no-Wychowawczej TPD i wie­
loletnią, trudną pracę w Ko­
misji dla Dzieci Upośledzo­
nych.

Różnorodne obowiązki wy-

pełniał zawsze z oddaniem,
bezinteresownością, najczęściej
własną osobę ukrywając w ty dług wdzięczności — ksią-
c leniu. Taki miał po prostu
charakter. Ale środowisko — nach drukarskich jak najszyb-
nie tylko nauczycielskie
umiało dostrzegać jego walo­
ry. Tak się stało na przykład
z Klubem Literackim Sądec­
czyzny działającym przy Wo­
jewódzkiej Bibliotece Publicz­
nej im. J. Szujskiego. Właś­
nie Edward Smajdor pełnił
funkcję jego prezesa. Wcho­
dził też w skład Komitetu Re­
dakcyjnego „Rocznika Sąde­
ckiego”, wieloletniego przed­
sięwzięcia wydawniczego o

niekwestionowanych warto­
ściach naukowych i dokumen­
tacyjnych. Powiedzmy przy
okazji, iż dzięki gromadzonym
przez dziesiątki lat studiom,
rozprawom i opracowaniom
„Rocznik Sądecki” zapełnił z

pożytkiem wiele białych plam,
głównie w zakresie historii re­
gionalnej. Ten trud naukow­
ców nieakademickich nie za­
wsze, niestety, jest dostrzega­
ny i honorowany, nawet na

swoim terenie.
Po części dotyczy ta uwaga

i prac Edwarda Smajdora.
Już w 1949 ukazał się jego
pionierski artykuł „Sądecczy­
zna w literaturze pięknej”.
Temat ten pasjonował autora

przez kilkadziesiąt lat, do koń­
ca życia. Zbierał pracowicie
i wnikliwie analizował utwo- twórczego? A może powinno
ry literackie pisarzy tutaj mie­
szkających oraz dzieła wszy­
stkich innych artystów, któ­
rzy tworzyli pod wpływem
zauroczenia krajobrazem i ży­
ciem ziemi sądeckiej. Plonem
tych wieloletnich penetracji i

cierpliwego gromadzenia ma­
teriałów stało się obszerne
dzieło „Sądecczyzna w legen­
dzie i literaturze pięknej”.
Miałem kilka lat temu oka­
zję przejrzeć je w maszyno­
pisie. I oto rzecz zdumiewają­
ca — dotąd nie wyszła dru­
kiem! Ani Sądecka Oficyna
Wydawnicza, ani też inne wy­
dawnictwo nie zechciały pa­
tronować tej pięknej i cen­
nej monografii. Zapewne autor
nie miał owej siły przebicia,
tak nieraz potrzebnej do
sforsowania znanych trudno-

żka znalazła się na maszy-

— ciej. Podobnie stało się zresztą
z inną poważną rozprawą E.
Smajdora, poświęconą dzie­
jom walki nauczycielstwa są­
deckiego z hitleryzmem. Nie­
które wątki tej ostatniej wy­
korzystywał autor w krótkich
artykułach, zamieszczanych w

„Dunajcu”. Obie monografie
spoczywają jednak w formie
maszynopisu w Wojewódzkiej
Bibliotece. Będą z nich szczo­
drze czerpać przyszli bada­
cze, ale już do własnych, in­
nych książek. Kto natomiast
odda sprawiedliwość dziełu
pionierskiemu? Edward Smaj­
dor pozostawił po sobie wiele
publikacji, ale przecież żal,
że tych dwóch najważniej­
szych i sumujących doświad­
czenia badawcze nie ujrzał
wydanymi za życia. Dorobek
ten jednak pozostanie trwa­
łym osiągnięciem, niezależnie
od faktu, czy ten lub ów
mecenas ma lub zechce
mieć nadal nieczyste sumie­
nie. Czy czasem nie waży
na decyzjach okoliczność po­
zamerytoryczna, że oto przed­
kłada książkę „zaledwie” nau­
czyciel bez uniwersyteckich
funkcji lub wsparcia odpowie­
dnią legitymacją związku

być inaczej — to właśnie nau­
czyciel i aż nauczyciel, zobo­
wiązany posłannictwem swe­
go zawodu? Pracował Edward
Smajdor do końca swoich
dni. Śmierć przerwała pisa­
nie historii Nowego Sącza dla
potrzeb obszernego przewo­
dnika. Rzecz jest w zasadzie
gotowa, co pozwala żywić
nadzieję, że i ten trud i)ie
pójdzie na półki archiwalne w

domu rodzinnym.
Był człowiekiem o wszech­

stronnej osobowości. Własne
utwory literackie, adaptacje i
inscenizacje teatralne (pamię­
tne „Dziewczę z Sącza” Mie­
czysława Romanowskiego
przygotowane na scenę w je­
go adaptacji), prace historycz­
no-literackie, historyczne,
krajoznawcze, a także namię-

tnle uprawiana turystyka—i
przede wszystkim szkoła —

to główne szlaki jego dłu­
giej wędrówki. Poszukując
czynnika konstytuującego i
spajającego osobowość tego
wybitnego sądeckiego huma­
nisty, natrafiamy na to, co

określić można
kształtowania
wieka przez

misją
czło-

umieję­
tne wydobywanie zeń
najlepszych składni­
ków jegowłasnej na­
tury. Był Edward Smajdor
nauczycielem jak wielu, ale
zarazem nauczycielem wyso­
kiego lotu, przedstawicielem
gatunku, niestety, coraz rzad­
szego we współczesnej szkole.
Nie należał do tych, którzy
dyplomy akademickie uznają
za kres swej edukacji by po­
tem przez lata nadrabiać ru­
tyną i epatować otoczenie for­
malnym stanowiskiem. Au­
tentyczny nauczyciel nie tyle
poucza od dzwonka do dzwon­
ka wedle wyuczonych formu­
łek z podręczników i broszur,
ile sam się rozwijając razem z

całą wiedzą naukową, ma mo­
ralne i intelektualne prawo
reprezentować swą dziedziną
przed młodzieżą. Po x*tóre,
sam włącza się czynnie do
procesu uzupełniania dorob­
ku własnej nauki samodziel­
ną pracą twórczą. Z generacji
takich to nauczycieli wiódł#,
prosta droga z katedr szkol­
nych na katedry uniwersyte­
ckie lub Parnas literacki —

oń Kotarbińskiego, Pigonia,
Przybosia po prof. Eugeniusza
Pawłowskiego, notabene tak­
że sądeczanina.

Zycie E. Smajdora przypa-
dło już na nieco inny frag­
ment powojennych dziejów,
jego osobiste ambicje
wiązały
mickimi
żliwości
do nich
być nauczycielem i był nim.
Należał jednak faktycznie do
tamtej duchowej formacji —

pedagogów wszechstronnych 1
twórczych. Ale tkwiło w nim
coś znacznie ważniejszego, nie
poddanego ocenie kwantytaty-.

nle
się zresztą z akade-
awansami, choć mo-

1 wyniki w pełni go
uprawniały. Pragnął
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Może ktoś położy kwiaty?
W latach 60. była już

starą, schorowaną kobietą,
poruszającą się wśród ludzi
ogromnie ostrożnie, aby nie

_______________________ „„„ stanąć nikomu na drodze, nie
Od Iuteg?ó? przecież” działa "niezwykle prężnie,' | przeszkodzić silnym i młodym
przy ogromnym poparciu społeczeństwa, ko­
mitet budowy tej właśnie placówki. W skład
jego wchodzą przedstawiciele oświaty, dru­
karze. wydawcy, dziennikarze. Przewodniczy
mu red. naczelny „Gazety Krakowskiej” Sła­
womir J. Tabkowski zaś Pan sekretarzuje
społecznemu komitetowi.

— Jestem bardzo dumny z powierzenia mi
tej zaszczytnej funkcji, bowiem przez całe ży­
cie marzyłem by doczekać otwarcia takiej
właśnie szkoły, która powstanie w Krakowie,
a wykształci kolejne rzesze wspaniałych dru­
karzy. Będzie to rzeczywiście — jak pani za­
uważyła — najnowocześniejsza tego typu pla­
cówka. Jej lokalizacja przewidziana jest przy
ul. Kapelanka. W ciągu roku, powinniśmy u-

porać się z projektowaniem tego kombinatu,
bo to będzie wielki kombinat zaopatrzony —

tak przynajmniej zakładamy — nawet we

własną księgarnię, w której młodzież uczyć
się będzie sprzedaży książek. Będzie to także
księgarnia wysyłkowa. „Igloopol” obiecał nam

pomóc i wybudować internat przy wspom­
nianej szkole, a Ogólnopolskie Porozumienie
Związków Zawodowych z Alfredem Miodowi­
czem na czele — zaplecze sportowe: stadion,
basen, halę sportową, z których to obiektów
będą mogli korzystać pracownicy poligrafii i
młodzież szkolna. Ważne jest, iż szkoła ta po­
wstanie z funduszy zebranych społecznie, bez
jednej złotówki „państwowej”. Rzecz jasna
pomoże nam w tym PRON — będący inicja­
torem przedsięwzięcia, które natychmiast
przejęły wszystkie krakowskie redakcje z

„Gazetą Krakowską” na czele. Mamy już wie­
le wstępnych robót poza sobą. Myśię. że jeśli
tak dalej pójdzie i znajdą się hojni ofiaro­
dawcy, którzy wykupią swoją „cegiełkę”
na budowę tej jakże potrzebnej całemu spo- I

.....I,, w w ificgigu, u, __ __

dynek zostanie oddany do użytku.
— Dziękuję za rozmowę 1 w Dniu Edukacji

Narodowej życzę Panu spełnienia wszystkich
planów i zamierzeń.

wień pędzie przez życie. Ani

zniszczony, w wielu miejscach
pocerowany płaszcz, ani po­
strzępiona chustka na głowie,
ani nieśmiałe spojrzenie wy­
blakłych oczu i przepraszają­
cy uśmiech starych warg nie
budziły dla niej respektu. Ot,
stara kobiecina, o której ży­
ciu nie wiadomo nic poza
tym, że jest ono biedne, do­
biega swego końca i nie mo­
że być ciekawe.

A jednak pojawiało się jej
nazwisko często na ustach
wielu ludzi miasteczka. Wy­
mieniano je najczęściej wów­
czas, gdy rodzice niezadowo­
leni z ocen uzyskanych przez
ich dzieci, chcieli wyrazić
nauczycielom swe niezadowo­
lenie i ich obarczyć odpowie­
dzialnością za słabe wyniki
w nauce swoich synów i có­
rek. Mówiono wówczas:

— To była nauczycielka, u

niej w klasie nie było ocen

niedostatecznych.
— U niej zawsze wszyscy

uzyskiwali promocję.
— Jeśli któryś uczeń z jej

klasy miał kłopot z jakim­
kolwiek przedmiotem, to óna
zostawała z nim po lekcjach
tak długo, aż zrozumiał ma­
teriał, który sprawiał mu

kłopot lub nadrobił zaległoś­
ci.

**« puuzeouej caiemu spo- ■ .~ Cz^sto wieczora sie-
łeczeństwu szkoły, to w ciągu 5, 6 lat bu- I nziała ze słabymi uczniami i
J’ ....

- ■ przerabiała lekcje. Całkiem za

darmo!
— Uczniowie ją kochali. Je­

śli ktoś z jej klasy szedł do
gimnazjum lub innej szkoły
średniej, nie musiał zdawać
egzaminu, wystarczyło powie­
dzieć, że się jest jej wycho-IZABELA PIECZARA

wankiem { pokazać świadec­
two.

— Te opinie budziły szacu­
nek, ale obserwacja biedy w

jakiej żyła, rodziła wśród .. .
____ „_______

nauczycieli tylko współczucie siat złotych na wszystkie po-
1 —i. ó zastałe wydatki, a przecież

widzicie w jakim chodzi u-

braniu. Policzyłam jej należ­
ność tylko za 10 obiadów. Je­
śli wpadnę będziecie musiały
mnie bronić.

— Czyonaotymwie?—
spytał ktoś.

— Nie. Powiedziałam jej,
że przysługuje jej specjalna
znizka, dlatego płaci mniej od
innych. Ucieszyła się Nie mo­
głam jej powiedzieć praw­
dy, to by ją chyba zniszczy­
ło. Czyłaby się upokorzona.

Ponieważ w okresie przer­
wy obiadowej stołówka była
przepełniona, aby nie przesz­
kadzać i nie zabierać miejs­
ca nauczycielom, którzy mieli
jeszcze wrócić na lekcje i je­
dli w ogromnym pośpiechu,
pani S, zjawiała się dopiero
gdy dzwonek ogłosił początek
lekcji i gwarna sala pusto­
szała. Przy nauczycielskim
stole zjawiali się wówczas
tylko ci, co skończyli już za­
jęcia i chcieli zjeść obiad w

spokoju. Pani S. jadła powo­
li, ze wzrokiem wbitym w ta­
lerz, nie włączała się do roz­
mów, ale gdy ktoś ze stołow-
ników nie mógł dosięgnąć do
solniczki lub koszyka z Chle­
bem pierwsza to dostrzegała
i służyła pomocą. W czasie
jednego z takich obiadów
ktoś zwrócił się do niej ze

słowami:
— Rodzice naszych uczniów

często panią wspominają,
chwalą i stawiają nam

przykład.
Rozpromieniła się.
— Pamiętają o mnie?

bardzo miłe, już tyle lat
uczę.

i bunt.
— A jednak nie wolno tak

się rozdawać, nie wolno tak
lekkomyślnie pozbywać się
sił, tak hojnie i beztrosko o-

fiarowywać siebie innym, je­
śli potem, pod koniec życia
ma się mieć tylko samot­
ność i kłopoty materialne.

Ubóstwo tej niezwykłej
nauczycielki nie podlegało
dyskusji i ono właśnie spo­
wodowało, że nawet samot­
ność była dla niej luksusem,
na który nie było jej stać. Z

niskiej emerytury absolutnie
nie można było opłacić sa­
modzielnego mieszkania, wy­
najęła więc z inną emeryto­
waną nauczycielką duży po­
kój, w którym skazane by­
ły na wspólne dni i noce, na

wszystkie przykrości takiego
stanu rzeczy. Pokój miał zre­
sztą liczne niedogodności. Zi­
mą trzeba było palić w wiel­
kim kaflowym piecu, a żadna
z nich nie miała sił do wy­
noszenia węgla z piwnicy na

pierwsze piętro, po stromych
schodach. Płaciły więc za tę
czynność ze swych skrom­
nych emerytur. Gotować moż­
na było tylko na małej ma­
szynce elektrycznej, więc sa­
me przyrządzały wyłącznie
kolacje i śniadania Współlo­
katorka, jeszcze trochę sil­

niejsza, podjęła pracę na pół
etatu w wybudowanej w pob­
liżu ich miejsca zamieszkania
nowej szkole i tam wystara­
ła się, aby obie mogły korzy­
stać z obiadów w szkolnej
stołówce.

Kierowniczka świetlicy
zwierzała się później nauczy­
cielom przy stole:

— Słuchajcie, gdybym, poli­
czyła jej pełną stawkę za

wszystkie obiady, to zostało­
by jej po opłaceniu mieszka­
nia i elektryczności kilkadzie-

za

To
nie

pracy instancji, którą repre­
zentował, zaczął się chwalić:

— Dowodem pomocy dla
rencistów może być przy­
kład znanej powszech­
nie i cenionej koleżanki S.

ła jakieś sprawy w 'Wydziale
Oświaty i zauważono wów­
czas, że sweter, który miała
na sobie, był w kilku miej­
scach połatany t pocerowany.
Zawiadomiono mnie o tym.
Natychmiast na zebraniu za­
rządu podjęliśmy decyzję, że
bez prośby z jej strony
przydzielimy jej większą za­
pomogę. Koleżanki podjęły
przyznaną kwotę i same za­
kupiły odpowiedni dla niej
sweter. Następnie zaprosiliś­
my ją do Wydziału Oświaty,
przygotowano kawę i ciastka
i tam w obecności inspektora
jej ten prezent wręczyliśmy.
Kawy nie chciała, ciastka też
nie mogła zjeść, tak płakała,
płakała ze wzruszenia i wdzię­
czności, że ktoś o niej pomy­
ślał.

— Skąd pan prezes wie, że
ze wzruszenia, a nie upoko­
rzenia? — spytała jedna z o-

becnych na takim zebraniu
nauczycielek.

— Ależ koleżanko! Co ko­
leżanka mówi? Przecież my
chcieliśmy ją uhonorować, z

dobrego serca! Więc koleżan­
ka uważa, że nie należało jej
nic dawać?

— Dać należało. Mam za­
strzeżenia do formy tej po­
mocy. Trzeba to było zrobić
dyskretnie, bez pompy, najle­
piej wysyłając pieniądze po­
cztą. A już w żadnym wypad­
ku nie należy o tym infor­
mować na zebraniach nauczy­
cieli z całego powiatu. To o-

krutne. Proszę pomyśleć jak
ona by się czuła, gdyby wia­
domość o tym do niej dotarła?
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nagle stało się widoczne,
że dotarła do niej druga część
tamtej wypowiedzi, w oczach
pojawił się popłoch, z wyraź­
nym zażenowaniem zaczęła
szybko tłumaczyć: «

— Ale proszę broń Boże nie KUka^ tygodni temu załatwia-
braĆ do siebie tego co oni mó- ~

....

wią. Ja byłam samotna, ta

praca wypełniała mi życie,
zapełniała czas... tak ułożyło
się moje życie. Ale państwo
macie więcej .obowiązków, ro­
dziny, no i praca teraz trud­
niejsza.

Ze zdenerwowania zaczęła
drżeć jej ręka, w której trzy­
mała widelec. Współbiesiad­
nikom zrobiło się przykro, za­
częto szybko zagadywać jej
zmieszanie i całą tę niezręcz­
ną sytuację.

— Ależ my naprawdę pa­
nią podziwiamy ■

— My tylko już tak żyć nie
potrafimy.

— Nie chcemy się już po­
święcać.

Speszyła się jeszcze bar­
dziej.

— Ale to nie było poświę­
cenie. Ja po prostu tak ży­
łam, bo inaczej nie mogłam,
nie umiałam.

Po tej rozmowie zaczęto ją
otaczać w zespole nauczyciel­
skim dyskretną opieką i sta­
rano się nie prowadzić przy
stole rozmów, które mogłyby
sprawić jej przykrość. Jeśli
nawet przed laty była siła-
czką, to wówczas już stała
się tylko uosobieniem słabości
i wrażliwości, które nawet

najbardziej gburowatych lu­
dzi zmuszały do wysilania się
na delikatność. Niestety tej
delikatności zabrakło czło­
wiekowi, który, co jest tym
bardziej przykre, był działa­
czem związkowym. Działacz
ten składając na zebraniach
ognisk ZNP sprawozdania z

Prababką obecnego nowosądeckiego Zespołu Szkół Elek-
tryczno-Mechanicznych im. gen. Józefa Kustronia była
Szkoła Przemysłowa Uzupełniająca. Znaczenie doku­

mentu ma lakoniczny wpis dokonany w kronice szkolnej 30
maja 1886 r. przez delegata wydziału krajowego. Nie wiado­
mo niestety, ilu uczniów kształciło się w ówczesnej „prze-
mysłówce”. Rok później przedstawiciel nauczycielstwa w

nowosądeckiej radzie szkolnej Jan Kosman uchyla rąbka
tajemnicy o poziomie dydaktycznym placówki: „Jako dele­
gat komisji nadzorczej byłem na popisie uczniów Szkoły
Przemysłowej Uzupełniającej odbytym w Nowym Sączu
dnia 29 maja 1887 r. i z przyjemnością zaznaczam, że tra­

fne i pewne odpowiedzi uczniów świadczyły wymownie o su­
miennej i gorliwej pracy grona nauczycieli". W tym samym
okresie inspektor szkół narodowych E. Petryka zanotował:
„szkołę przemysłową w Nowym Sączu zwiedzałem dnia 15
maja 1887 r. i znalazłem, że nauka odbywa się w zakresie
obowiązującego planu naukowego". Założycielem i pierw­
szym kierownikiem Szkoły Przemysłowej Uzupełniającej był
Henryk Kisielewski.

Ówczesne szkoły przemysłowe borykały się s wieloma
trudnościami. Wychodzący w Nowym Sączu organ prasowy
nauczycieli ludowych „Szkolnictwo” w taki oto sposób ujmu­
je to zagadnienie: „uzupełniające szkoły przemysłowe zaj­
mują się kształceniem terminatorów w godzinach wieczor­
nych zazwyczaj od 7 do 9 oraz w dni świąteczne, a więc
w tym czasie, kiedy każdy funkcjonariusz publiczny używa
zasłużonego po pracy wytchnienia. Słusznie zatem, że nau­
czyciel za takie nadzwyczajne za swoją pracę wysiłki zasłu­
guje także na osobne wynagrodzenie, zwłaszcza iż ma do
czynienia z młodzieżą szorstką, często dzikich obyczajów,
z którą praca bardzo trudna".

W r. 1905 rodzi się inicjatywa zorganizowania przy szkole
dwuklasowego kursu handlowego. Warunkiem jest jednak
przyjęcie co najmniej 20 słuchaczy. Dopiero w r. szkolnym

1907/8 udaje się wymóg ten spełnić. Wydalał szkoły prze­
mysłowej w Uście do „świetnego magistratu królewskiego
wolnego miasta Nowego Sącza" 12 maja 1908 r. stwierdza
m. In.: „Są to uczniowie przeważnie starsi, wyznania moj-
żeszowego, umiejący ocenić wartość i korzyść udzielanej

• z
W okresie I wojny światowej 1 w pierwszych latach nie­

podległości nastąpił niemal zupełny zastój w rozwoju mia­
sta. Miało to wpływ również na sytuację w oświacie. Rea­
ktywowana po wojnie szkoła mieściła się kątem w sądec­
kim cechu, a nauka w niej odbywała się na cztery zmiany.

Stulecie szkoły Im. gen. J. Kustronia

Zawsze obecni w życiu miasta i regionu
nauki dla ich zawodu". Wydział krajowy w październiku
1911 r. zawiadomił nowosądecki magistrat, że „równocześnie
organizuje przy tamtejszej Szkole Przemysłowej Uzupełnia­
jącej osobny oddział dla metalowców — gdy wyniki nauki
będą pomyślne powstanie z tego oddziału osobna Szkoła
Przemysłowa Uzupełniająca". W styczniu 1913 r. Rada Mia­
sta Nowego Sącza uchwaliła: „Zobowiązać się (...) do stałego

przez cały czas istnienia Szkoły Przemysłowej Uzupełniają­
cej w N. Sączu pokrywania 1/3 kosztów utrzymania tejże
szkoły wraz ze wszystkimi ewentualnymi kursami przemy­
słowymi ś handlowymi przy tej szkole zorganizowanymi".

W listopadzie 1946 r. otwarta została Publiczna Szkoła Do­
kształcająca Zawodowa. t

W związku z rosnącym zapotrzebowaniem na fachowców
w szybko rozwijającym się przemyśle w r. 1950 zlikwidowano
II Liceum im. B. Chrobrego, a przy szkole zawodowej utwo­
rzono Liceum Mechaniczne. W roku następnym szkoły te

wzięły „rozwód”. W roku szkolnym 1955/56 nastąpiła inte­
gracja Zasadniczej Szkoły Kolejowej w Nowym Sączu oraz

Zasadniczej Szkoły Metalowej w Nawojowej z nowosądecką
Zasadniczą Szkołą Metalowo-Budowlaną, z tego połączenia
narodziła się Zasadnicza Szkoła Metalowo-Kolejowa. W r.

szkolnym 1957 /58 restytuowano szkolnictwo dokształcające
dla pracujących, dzięki czemu przy szkole metalowo-kolejo-
wej mogła powstać Zasadnicza Szkoła Zawodowa Dokształ­
cająca dla Pracujących. Dużym wydarzeniem było utworze­
nie w 1964 roku 5-letniego Technikum Elektrycznego. Rok
później technikum otrzymało nowy obiekt warsztatów, w

którym mieszczą się obecnie pracownie elektryczne. W r.

1968 odbył się w technikum pierwszy egzamin dojrzałości.
Technikum Elektryczne wykształciło ponad 2 tys. specjali­
stów. Ponad 2 tys. absolwentów szkół średnich zespołu kon­
tynuowało naukę w uczelniach wyższych. W technikum od
r. 1966 do 1970 kształciH się także cudzoziemcy, głównie Sy­
ryjczycy i Afgańczycy. Tu złożyli egzamin dojrzałości.

Od 1 września 1974 r. istnieje już Zespół Szkół Elektry­
cznych, a 28 września nowo utworzone technikum otrzymuje
Imię gen. Józefa Kustronia. W roku następnym dotychcza­
sowy dyrektor mgr inż. S. Baran zostaje wicekuratorem
oświaty 1 wychowania, a kierownictwo szkoły obejmuje mgr
Edward Wierzbicki. Szkoła kształci wówczas ok. 2 tys. ucz­
niów, zatrudnia ponad 100 nauczycieli. W sierpniu 1979 r.

Zespół Szkół Elektrycznych zmienia nazwę na Zespół Szkół
Elektryczno-Mechanlcznyeh. Od sierpnia 1982 r. do chwili
obecnej funkcję dyrektora zespołu pełni mgr Kazimierz
Sas.

Nie tylko z okazji stulecia tej wielkiej szkoły należą się
jej nauczycielom i wychowankom słowa uznania. Poprzed­
niczki oraz szkoły obecnego zespołu były i są obecne w ży­
ciu społecznym, oświatowo-wychowawczym, politycznym i go­
spodarczym miasta, jak również regionu. Za tymi słowami
kryje się ogrom pracy, ustawiczne poszukiwanie skutecznych
form i metod służących właściwemu kształtowaniu młodego
człowieka.

ANTONI KIEMYSTOWICZ



GAZETA KRAKOWSKAStr. 4

Wojewódzka inauguracja
roku kulturalnego i artystycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

zmianę. W 1971 r. ówczesny
premier uznał budowę za ce­
lową, ale obiekt zaczęto
wznosić 3 lata później.

Budowa NCK ma swoją
feralną historię, wciąż natra­
fiała. na wiele trudności. W
październiku 1983 r. został

przekazany mieszkańcom No­
wej Huty pawilon dydakty­
czno-naukowy i był to pierw-
zzy etap budowy.

Drugi etap obejmował o-

biekt teatralno-widowiskowy,
* niedotrzymanie terminów
jego oddania wynikało z

wielokrotnych zmian koncep­
cji tego budynku.

I oto 'wczoraj budowa ta
znalazła swój finał w części
teatralno-widowiskowej. gdzie,
będzie m. in. występowała
krakowska. opera i operetka.
Scena po wielu zmianach po­
siada klasyczny układ amfi­
teatralny, widownię na 600
miejsc, ponadto fosę dla or­
kiestry. garderoby, salę prób,
magazyny teatralne. Dla u-

zyskania głębi sceny budowla­
ni mugieli się przesunąć z

pawilonem w stronę skarpy.
Przybyło 480 m kw. powierz­
chni i w ten sposób właśnie
scena ta — w jakimś stopniu
— przystosowana została do
występów teatrów zawodo­
wych.

Wśród zaproszonych na

wczorajszą uroczystość otwar­
cia drugiego obiektu — połą­
czoną z wojewódzką inaugu®
racją roku kulturalnego i

Jubileusz szkoły odzieżowej
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Nowosądecki Ze-

zpół Szkół Odzieżowych im.
Bolesława Barbackiego obcho­
dził wczoraj swoje wielkie
święto — jubileusz 60-lecia.
Obecnie zespół kształci 580
uczniów (w tej liczbie 10
chłopców) w trzech specjalno­
ściach: krawiectwo lekkie,
ciężkie oraz dziewiarstwo. A

wszystko zaczynało się w r.

1926 od... trzydziestu uczennic
prywatnej szkoły przemysło­
wej żeńskiej. Jej założycielem
j pierwszym dyrektorem był

SZTOKHOLM (PAP). Na­
groda Nobla 1986 w dziedzi­
nie medycyny przyznana zo­
stała wspólnie dwójce nau­
kowców: otrzymali ją Ame­
rykanin prof. Stanley Cohen
i Amerykanka włoskiego po-

Trwa tragedia Salwadoru
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Stolica tego najmniejszego
kraju środkowoamerykańskie­
go, San Salvador, jest poważ­
nie zniszczona. Jak podał pre­
zydent Jose Napoleon Duarte,
nie ma nawet jednego domu
w mieście, który nie zostałby
uszkodzony w większym lub
mniejszym stopniu. Brakuje
niemal wszystkiego, m. in.
Wody, światła, środków opa­

Nowoczesny, światłowodowy kabel telefoniczny
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

laty zbudowany Został pierw­
szy podmorski kabel na Bał­
tyku, biegnący z rejonu Ko­
szalina do Danii, Szwecji, Fin­
landii i Norwegii. Dziś jego
technologiczny, żywot dobiega
końca, tym bardziej, że pod­
czas długiej eksploatacji kabel
był wielokrotnie przecinany i

uszkadzany przez kotwiczące
statki. Razem ze Skandyna­
wami postanowiliśmy więc
,położyć nowy, w dodatku nie
miedziany lecz światłowodo­
wy.: Wystarczy powiedzieć, że
o ile stary kabel ma tylko 60
łączy telefonicznych, to no­
wy aż kilkadziesiąt tysięcy...

— Na czym będą polegały
prace i kto Je wykona?

— Wiedza o kablach pod­
morskich jest złożona i tylko

artystycznego — znaleźli się
m. in.:. minister kultury i
sztuki prof. Aleksander Kraw­
czuk, przewodniczący RK
PRON Ryszard Zieliński, pre­
zydent m. Krakowa Tadeusz
Salwa. Gości oraz pracowni­
ków NCK powitała dyrektorka
tej placówki Krystyna Mo­
rek. Poinformowała m. in.,
iż wspólnie z Teatrem Ludo­
wym NCK planuje utworzyć
scenę dla młodego widza, te­
matycznie wykraczającą po­
za lektury szkolne. Być mo­
że powstanie też teatr dla
dzieci. Tu również organizo­
wane będą koncerty i przed­
stawienia teatrów oraz fil­
harmonii z całej Polski. Zaś
w holu budynku będą or­
ganizowane stałe wystawy
malarstwa, grafiki, plakatu i
małych form rzeźbiarskich.

Wiceprezydent m, Krakowa
Jan Nowak przedstawił zarys
dokonań zarówno w sferze
organizacyjnej jak i twór­
czej krakowskiej kultury w

ostatnich latach. Powiedział
m. in., jż w tym czasie po­
wstało wiele nowych placó­
wek. W 1983 r. usamodzielni­
ła się „Capella Cracowiensis”.
W roku ubiegłym powstał
Teatr Satyry ..Maszkaron”, a

w bieżącym Teatr Ewy De­
marczyk. Zatem ilość insty­
tucji artystycznych finanso­
wanych przez Fundusz Roz­
woju Kultury powiększyła się
do 11. zaś liczba wszystkich
scen teatralnych Krakowa
wynosi obecnie 17.

znakomity malarz Bolesław
Barbarki. Dziś zespół szkół
nosi jego imię.

Problemy? Dyrektor ZSO
mgr Barbara Dębicka mówi,
że warsztaty szkolne dyspo­
nują wciąż skromnym jeszcze
sprzętem, gmach pęka w

szwach od rosnącej liczby u-

czniów: w bieżącym roku zor­
ganizowano dodatkowy od­
dział. W szkole panuje ogro­
mna ciasnota. Przydałyby się
nowoczesne, wyższej jakości
maszyny do szycia. Kłopoty

kłopotami, jednakże szkoła
należy do wyróżniających się
w pracy dydaktycznej' 1 wy­
chowawczej.

Podczas wczorajszej uroczy­
stości udekorowano sztandar
szkoły Złotą Odznaką „Za za­
sługi dla województwa no­
wosądeckiego”. Uczniowie klas
pierwszych złożyli uroczyste
ślubowanie.

Gośćmi jubileuszu byli m.

in.: wicewojewoda Zbigniew
Barylak, kurator oświaty i

wychowania Lechosław Miksz-
tal, sekretarz KM PZPR w

Nowym Sączu Tadeusz Ko-
szowski, przewodniczący MRN
Maciej Ropek oraz dyrektorzy
szkół ponadpodstawowych mia­
sta. (ak)

Nagrcda Nobla
chodzenia prof. Rita Levi-Mon-
talcini — podał w poniedzia­
łek Królewski Karoliński In­
stytut Medyczno-Chirurgiczny
w Sztokholmie. *

Zostali oni uhonorowani za

odkrycia „mające fundamen­
talne znaczenie dla zrozumie­
nia mechanizmów regulują­
cych wzrost komórek i orga­
nów”.

trunkowych. Rannych opatru­
je się na ulicach. Krzyżują
się orszaki żałobne w poszu­
kiwaniu miejsc, aby grzebać
zmarłych. Spodziewane są
dalsze wstrząsy podziemne.

Doszło do starć sił policyj-
no-wojskowych, które usiłują
usunąć, przynajmniej z głó­
wnych ulic, bezdomnych. Spo­
tkało się to jednak z oporem,
ponieważ silniejszy Jest lęk

mieszkańców przed dalszymi
wstrząsami, a ponadto nie ma­
ją oni po prostu gdzie się
schronić. Wysiłki służb ratun-

kowo-porządkowych przynoszą
jednak efekty, ponieważ przy­
wraca się w mieście łączność
telefoniczną, dostawy energii
elektrycznej, wody itd. Ist­
nieje bowiem świadomość, że
pogłębienie się chaosu mogło­
by spowodować wybuch groź­
nych epidemii.

kilką fabryk na świecie spe­
cjalizuje się w ich produkcji.
Szkopuł polega jednak rów­
nież na metodzie ułożenia ka­
bla. Wiadomo, że Bałtyk jest
dużym magazynem materia­
łów wybuchowych z- ostatnich
dwóch wojen. Użyć więc
trzeba podwodnych pługów,
które albo ominą przeszkodę
np. w postaci wraku okrętu
lub same przyjmą na siebie
siłę ewentualnej eksplozji
miny. Statki ciągnące kabel
muszą być bardzo mocno

skonstruowane i mieć silne
maszyny. Nie ma ich zbyt
wiele. W grę wchodzą oferty
od Duńczyków, Finów, Fran­
cuzów, Anglików a także Ja­
pończyków i Amerykanów.

— Przygotowania potrwają
chyba ładnych kilka lat...

— O wiele krócej nil moż­

na sądzić. Wraz z zagranicz­
nymi partnerami dopinamy
szczegóły techniczne przed­
sięwzięcia, zaś w 1989 r. do­
konamy dokładnego rozpozna­
nia dna Bałtyku na 127 ki­
lometrowym odcinku: Mielno
— Bornholm. Samo położenie
kabla nie może zabrać wię­
cej niż trzy miesiące i to w

okresie lata, gdy morze jest
najspokojniejsze. Liczę. że

nastąpi to w 1990 r.
— Wielu łudzi może zadać

pytanie: czy nas stać i po co

nam to?
— W tej inwestycji obo­

wiązuje rozłożenie kosztów
na wszystkich partnerów.
Przedsięwzięcie jest drogie,
ale nakłady zwrócą się już
no paru latach. A my tym­
czasem długo korzystać bę­
dziemy z podmorskiego ruchu

telefonicznego, telegraficzne­
go, teleksowego, transmisji
danych, przekazów progra­
mów RTV na trasie: Polska
— Skandynawia oraz tranzy­
tem poprzez Danię i Wielką
Brytanię, a następnie kabel
transatlantycki na kontynent
północnoamerykański. Więk­
sza część łączy telefonicznych
pobiegnie do Stanów Zjedno­
czonych, a to ze względu na

olbrzymią liczbę zamawia­
nych rozmów. Te za pośred­
nictwem bałtyckiego kabla,
będą tańsze od połączeń dro­
gą satelitarną. W połowie lis­
topada br. spotkamy się w

Warszawie z przedstawiciela­
mi administracji telekomuni­
kacyjnych ze Skandynawii i
wówczas zapadną końcowe u-

stalenia techniczne i technolo­
giczne. Tak czy owak, wspom­
niany kabel będzie najdłuż­
szym i najnowocześniejszym
na Bałtyku.

Zabierając głos minister
kultury i sztuki prof. Alek­
sander Krawczuk stwierdził
m. in.: ,,Powiedziałem kiedyś,
że Kraków powinien stać się
stolicą kulturalną Polski. W
ten sposób wyraziłem swoje
marzenia, aby twórczość kul­
turalna naszego miasta miała
taką pozycję, jak za naszych
przodków”.

Minister wyraził także ra­
dość z możliwości uczestnic­
twa w uroczystej inauguracji
roku kulturalnego w wojewó­
dztwie miejskim- krakowskim,
którego rangę wyznacza
otwarcie drugiego obiektu
NCK. Dodajmy, że w dalszych
planach jest jeszcze budowa
kompleksu rekreacyjno-wy­
poczynkowego z krytą pły­
walnią, halą sportową, za­
lewem oraz amfiteatrem.

Inauguracja wojewódzkiego
roku kulturalno-artystycznego
stała sie też okazją do uho­
norowania wyróżniających się
pracowników upowszechnia­
nia kultury odznaczeniami
państwowymi i resortowymi.
Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekoro­
wano dyrektora Krakowskiego
Domu Kultury „Pałac pod Ba­
ranami” Zdzisława Lesia.

W części artystycznej goś­
cie obejrzeli wystawę malar­
stwa współczesnego krakow­
skich artystów, zaś wieczo­
rem spektakl operetki „Błę-
kitny zamek” Romana Czu­
batego. (zo)

Posiedzenie

Komisji Współdziałania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wskazano na wzrost autory­
tetu i operatywności oraz roz­
szerzenie zakresu i skutecz­
ności działania terenowych
organów przedstawicielskich.
Podkreślono, iż należy konty­
nuować proces . wszechstron
nego umacniania rad narodo­
wych jako autentycznego go
spodarza terenu.

Poddano ocenie realizację
wniosków obywatelskich,
zgłoszonych w czasie kampa
ni,i wyborczej do Sejmu
PRL.

Znaczna ich część znalazł*
już pozytywne rozwiązanie,
pozostałe zaś są przedmiotem
stałej troski i zainteresowa­
nia posłów, organów władzy
i administracji państwowej.
Stwierdzono, że na najwięk-
sie trudności napotyka reali­
zacja niektórych postulatów
związanych z zaspokojeniem
potrzeb ludności, zwłaszcza w

sferze zaopatrzenia i budów
nictwa mieszkaniowego.

Zaznajomiono się z realiza­
cją uchwalonej w lipcu 1988
r. ustawy o szczególnym po­
stępowaniu wobec sprawców
niektórych przestępstw. «

Stwierdzono, iż ustawa była
wyrazem politycznej stabili­
zacji kraju, potwierdzającym
konsekwentną realizację li­
nii porozumienia i tworzącym
kolejną szansę powrotu do
życia zgodnego z prawem o-

sobom skazanym za prze­
stępstwa przeciwko państwu 1
porządkowi publicznemu.

Zapoznano się z informacją
o wizytach I sekretarza^ KC
PZPR, przewodniczącego Ra­
dy Państwa Wojciecha Jaru­
zelskiego w Mongolskiej Re­
publice Ludowej. Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokra
tycznej i Chińskiej Republi
ce Ludowej. Podkreślono zna­
czenie rozmów przeprowadzo­
nych z przywódcami tych
krajów dla zacieśnienia przy­
jacielskich związków łączą­
cych z nimi Polskę oraz dla
snrawy socjalizmu i pokoju.
Wyrażono uznanie dla rezu!
tatów wizyt, które będą mia­
ły istotny wpływ na wszech­
stronny rozwój stosunków, w

tym na dalsze rozszerzenie
współpracy gospodarczej.

| Walne Zgromadzenie
Izby Adwokackiej

s w Krakowie
5 Ostatnio odbyło się walne
5 zgromadzenie Izby Adwo-
| kackiei w Krakowie, obej-
8 mującej adwokatów z wo-

g jewództw: krakowskiego,
■nowosądeckiego i tarnow-
! skiego.

g Dokonano wyboru nowych
| władz Izby na najbliższą
g kadencję. Dziekanem 12-
S -osobowej Okręgowej Rady
S Adwokackiej wybrano po-
5 np-wnie adw. Mariana An­
ia czyka. Wybrano również
| 14 delegatów na Krajowy
S Zjazd Adwokatury. Zasłu-

! żonym dla środowiska a-
“

dwokackiego wręczone zo-

3 stały przez wiceprezydenta
g m. Krakowa Jana Nowaka
S odznaczenia państwowe.

W obradach walnego
g zgromadzenia uczestniczył
g przedstawiciel Wydziału
g Społeczno-Prawnego KC

I PZPR Jerzy Jamka oraz

S kierownik Wydziału Spo-
g łeczno-Prawnego KK PZPR
3 Jan Kusztelak.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wnej, trudnego do precyzyjne­
go zdefiniowania. To wspa­
niała osobowość nauczyciel­
ska. Dar to natury rzadki i
prawdopodobnie niemożliwy
do wyuczenia w najlepszych
nawet uczelniach i kursach,
jeśli się nie jest nauczycielem
z powołania. Chodzi bo­
wiem o taki zestaw właściwo­
ści, w którym dominantę sta­
nowi otwarcie się na drugie­
go człowieka jako dyspozycja
szczera i trwała, a funkcję
spoiwa spełniają wartości naj­
piękniejsze z pięknych: db-
broć, życzliwość, łagodność.
Oraz założenie, że uczeń, mło­
dy człowiek, jest też dobry,
solidny i uczciwy.

Mgr Smajdor był moim pro­
fesorem licealnym, prowadził
język polski przez dwie ostat­
nie klasy aż do matury. Nie-

. codzienne to były spotkania.
Nie zdarzyło się nigdy, aby
podniósł głos, zdenerwował
się, przyganił komuś. Potra­
fił zniewalać właśnie łagod­
nością. Dyscyplina na jego
lekcjach była niewymuszenie
wzorowa, a zaangażowanie
intelektualne w dyskusje —

pełne. Nikomu nie mieściło
się w głowie, że można by za­
kłócić spotkanie z tym czło­
wiekiem jakąkolwiek ucz­
niowską formą dysonansu.
Zal byłoby opuszczać ten in­
tymny, choć przecież wielki
świat. Nie wypadało też nie
przygotować się. Jeśli komuś
zdarzyło się nie przeczytać
zaleconej lektury, albo nie
umieć nic na jej temat po­
wiedzieć sensownego, niebie­
skie oczy profesora Smajdo-
ra lekko smutniały. To wy­
starczyło. aby nigdy więcej
nie chcieć sprawić podobnej

przykrości i jemu i sobie.
(Podaję ten fragment wspom­
nień pod specjalna uwagę
teoretykom i praktykom pe­
dagogiki strachu, wymuszania
i manipulacji dyscyplinują­
cych).

Posiadał też mgr Smajdor
nader subtelny słuch pedago­
giczny i wrażliwość na po­
trzeby i możliwości poszcze­
gólnych uczniów. Nie klasy
jako agregatu statystycznego
lecz młodych indywidualności,
z których każda jest przecież
własnym mikrokosmosem i
każda jest niepowtarzalna. Z

tymi jego cechami łączą się
osobiste, niezwykle dla mnie
ważne wspomnienia. Pod je­
go kierunkiem działało w na­
szym Liceum im. M. Konop­
nickiej koło literackie, które
właściwie było klubem dys­
kusyjnym młodzieży o różno­
rodnych. zainteresowaniach
humanistycznych.. Rychło za­
częliśmy wydawać własny po­
wielany periodyk. Nieważne
jest czy to pismo było cokol­
wiek warte. W każdym razie
jego patronatowi — życzliwe­
mu, choć jakby niedostrzegal­
nemu względem naszej samo­
dzielności — zawdzięczam
swoje pierwsze doświadcze­
nia redaktorskie. Ale stało
się coś jeszcze ważniejszego.
Po jednej z dyskusji w kole
— a było to z początkiem ro­
ku maturalnego — profesor
Smajdor wypożyczył mi ze

swego księgozbioru „Historię
filozofii” Tatarkiewicza, je­
szcze w wydaniu 2-tomowyih.
Była to najdyskretniejsza,
najbardziej delikatna sugestia
mądrego wychowawcy, czego
naprawdę winien posmakować
ten oto 17-letni chłopak, któ­
ry szuka drogi do swej przy­
szłości. Kiedy mu później za­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Koleżanko, przecież nie
zrobiliśmy nic złego, nie bę­
dziemy się wstydzić tego, że
okazaliśmy pomoc tej spośród
nas, która jej najbardziej po­
trzebowała!

— Na sali zaczął się ruch,
jedni nie wiedzieli o co cho­
dzi, inni nie chcieli zrozu­
mieć, kilka jednak głosów po­
parło nauczycielkę, która co­
raz bardziej zdenerwowana
tłumaczyła:

— Jeszcze raz powtarzam,
że nie chodzi mi o fakt udzie­
lenia pomocy, ale o sposób; w

jaki to zrobiono. Ona o pomoc
nie prosiła, nie skarżyła się
nikomu, bo to nie w jej sty­
lu, więc należało tę jej dumę
uszanować. Wiem, że pan pre­
zes spotyka się często z ludź­
mi, którzy nawykli gdzie, się
da i przy każdej okazji pro­
sić o wsparcie. Jeśli ■im się
przyzna zapomogę, można to

ogłaszać nawet w prasie, nie

powiem słowa, ale z panią S.

jest inna sytuacja. Ona nie

demonstruje swego ubóstwa,
więc ludzie kulturalni nie

powinni okazywać, że je do­
strzegają, zwłaszcza okazywać
publicznie.

— Koleżanka ma rację, —

poparła ją inna nauczycielka
— dawna prywatna filantro­
pia zastąpiona została u nas

różnymi formami pomocy
społecznej. Jest to słuszne^ ale
zaczyna ulegać wypaczeniom.
Dysponenci społecznych fun­
duszy na te cele zaczynają
się nie wiadomo dlaczego czuć
dobroczyńcami, a przecież nie
obdarowują nikogo z własnej
kieszeni. Dopóki są między
nami ludzie z godnością, na­
leży ich ochraniać, by za kil­
ka lat nie okazało się, że to

gatunek wymierający.
— To prawda, — odezwała

się inna — mamy przecież
możliwość wystąpienia o po­
moc materialną dla uczniów,
których rodziny znalazły się
w trudnej sytuacji. Ale aby

NAUCZYCIEL

można było przyznać stypen­
dium lub większą jednorazo­
wą zapomogę, trzeba by ro­
dzice wypełnili kwestionariusz,
na którym wyszczególnio­
ne są ich zarobki, warunki

rodzinne itp. Należy to po­
świadczyć w ich zakładach

pracy, w radzie narodowej,
powinien wpisać opinię wy­
chowawca, czynnik społeczny,
a na końcu o przyznaniu de­
cyduje jeszcze specjalna ko­
misja. Niedawno dałam jed­
nemu x uczniów taki doku­
ment do wypełnienia. Następ­
nego dnia zjawił się ojciec,
oddał mi druk i oświadczył,
że pieniędzy to jego rodzina
ma mało, ale resztki dumy
jeszcze zachowała i nie życzy
sobie podobnej formy pomocy.
Ich kłopoty nie są do obno­
szenia po instytucjach i ko­
misjach. Musiałam go prze­
prosić, bo on przecież miał

rację.
— Koleżanko! koleżanka

mówi nie na temat — uciął
sprawę prezes. Zajęto się dal­
szym programem zebrania.
Pozostaje tylko mieć nadzieję,
że informacja o tym incyden­
cie nigdy nie dotarła do za­
interesowanej. Ale czy na

pewno? Upływały lata, tym
co startowali w życie wyda­
wały się nieskończenie dłu­
gie, tym co zbliżali się do
mety życia coraz krótsze. Pa­
ni S. niezmiennie przychodzi­
ła na swoje obiady, w tym
samym zniszczonym płaszczu,
postrzępionej chusteczce i z

tym samym nieśmiałym u-

śmiechem. Nadeszła wiosna
1970 roku. Stopniały śniegi i
wszędzie pełno było brudnego
błota, na placyku przed fron­
tem szkoły utworzyła się o-

gromna kałuża/
Pani S: już nie chodziła, s

dreptała maleńkimi kroczka­
mi, ze wzrokiem . wbitym w

ziemię. Właśnie wracała z o-

biadu, ostrożnie, powoli zeszła
po kilku schodkach na placyk,
kiedy przed szkołę zajechał
po syna jeden z nielicznych
wówczas właścicieli aut w

miasteczku. Z fantazją za­

komunikowałem decyzję, ii
wybieram studia filozoficzne
— uśmiechnął się tylko i do­
dał: „Tak przypuszczałem”
Nie trzeba było więcej słów.

Często rozważa się akade­
micki problem czy szkoła wy­
chowuje, czy ma wpływ na

kształtowanie osobowości ucz­
niów albo czy potrafi nale­
życie ukierunkować zdolności
młodzieży. W stosunku do op­
tymistycznej doktryny głoszą­
cej, iż szkoła może, powinna,
musi — i realizuje te zada­
nia — należy zalecić zdrowy
sceptycyzm. Szkoła jako taka,
jako instytucja, nieraz nie­
wiele waży i nie jest w sta­
nie mądrze wypełniać swych
obowiązków. Bo szkoła to

jest abstrakt i szyld jedynie,
jeśli jej murów nie ożywia­
ją silne i pełne osobowości
autentycznych mistrzów i
przewodników młodych poko­
leń. Zdarzają się wszelako
przypadki wspaniałych nau­
czycieli, których jakieś jedno
celne słowo, gest, jedna szcze­
ra rozmowa — albo podsu­
nięcie tej jednej, właściwie
dobranej książki — potrafią
zdecydować o najistotniej­
szych sprawach powierzonych
ich pieczy jednostek.

Nie wiem czy Edward Smaj­
dor wszystkie swoje doświad­
czenia przekazał innyfn nau­
czycielom. Przypuszczać moż­
na, że . sam i w tym przypad­
ku wołał się ukryć za auto­
rytetem zobiektywizowanych
kanonów, któro nie zawsze

jasno wypowiadają się na te­
mat talentu pedagogicznego,
siły serca i życzliwej ludziom
mądrości. Nie zawsze też uda-
je się sformułować precy­
zyjnie zasadę dyrektywności
względem owego szczególnego
rodzaju więzi między nauczy­

trzymał „syrenkę” przed scho­
dami, syn, zręczny szóstokla-
sista wskoczył na przednie
siedzenie, trzasnęły drzwiczki
i wóz gwałtownie ruszył. Wy­
soko w górę wystrzeliły kro­
ple brudnej wody i grudki
błota. Wychowawczyni chłopa­
ka, który przed chwilą wsko­
czył do auta zauważyła tę
scenę nrzez okno, wybiegła
przed szkołę Auto znikało u

wylotu ulicy. Na placyku sta­
ła zachlapana dosłownie od
stóp do głowy nauczycielka, o

której mówiono, że nigdy dru­
giej takiej miasteczko , nie
miało i mieć już pewnie nie
będzie. Bezradnie, niezręcznie
usiłowała ręką w wełnianej
rękawiczce zetrzeć. , błoto . z

twarzy, rozmazywała je tyl­
ko. Młoda nauczycielka pod­
biegła do niej.

— Proszę wrócić do szkoły,
w pokoju nauczycielskim wy­
myje się pani, wyczyścimy
płaszcz i wysuszymy chustkę.

— Nie, nie, nie trzeba, nie
mogę się tam przecież tak po­
kazać, ten mój ubiór nie za­
sługuje już na to, by mu po­
święcać aż tyle uwagi. Wy­
czyszczę się w domu.

— Może pani być pewna, że
ten bezmyślny właściciel wo­
zu usłyszy co o nim myślę.

— Nie, nie, proszę się na

niego nie gniewać, to moja
wina, gdybym szła szybciej,
nie ochlapałby mnie, ale już
nie mogę...

— Przecież on dał przed
chwilą swojemu synowi po­
tworną lekcję chamstwa, te­
go nie można tak zostawić.

— Oj, proszę x mojego po­
wodu nie robić mu kłopotu,
z pewnością bardzo się spie­
szył, to było widać, przecież
inaczej by się tak nie zacho­
wał... ja też się spieszę, zo­
stawiłam ciekawą książkę,
którą chcę szybko skończyć,
dziękuję pani.

Młoda nauczycielka ze łzami
w oczach wbiegła do szkoły.
To podłe, podłe, podłe... —

powtarzała, wcale nie będąc
pewną czy ma na myśli tylko
scenę, jaka się przed chwilą
na placyku rozegrała. .

Latem 1970 roku autorka

tego tekstu opuściła miastecz-
... I ..

cielem * wychowankiem, wię­
zi. która ma szansę trwać
przez całe życie. Nie wszy­
stkim nauczycielom jest ten

przywilej dany. Działalność
pedagogów miernych, nie­
wrażliwych i zimnych pozo­
stawia ślad na listach płac,,
dziennikach lekcyjnych, a w

drastycznych przypadkach w

złych; nerwowych snach. Dla
dobrych, mądrych, promieniu­
jących ciepłem — tworzy się
miejsce najgodniejsze: w

wiecznej pamięci uczniów, a

czasem nawet w rzeczywis­
tych. ich losach.

Rozmawialiśmy kiedyś dłu­
go o tym z panem Smajdo-
rem. Nie dokończyliśmy tej
dyskusji, nie dopowiedzieliś­
my wszystkiego, co powinno
być powiedziane, między in­
nymi dlatego, że nie lubił być
sam brany za modelowy wzo­
rzec. Miałem nadzieję, że do­
powiemy ciąg dalszy, choćby
na naszym następnym jubileu­
szu matury. Nie będzie to już
możliwe. Pozostawił po sobie
ogromnie wiele, myślę, że
nawet sam nie dowiedział się
nigdy, jak dużo. Nie tylko o-

siagnięcia Organizatorskie, nie
tylko publikacje, nie tyl­
ko maszynopisy, które czekaj
ją ha wyjście w świat. Prze­
de wszystkim pozostawił set­
ki. tysiące swych uczniów,
którzy od wielu lat już są w

świecie. a przecież oni tak­
że mają prawo świadczyć o

swvm nauczycielu, o swym
twórcy. ■

JÓZEF LIPIEC

Od redakcji: Józef Lipiec
Jest profesorem filozofii,
autorem licznych prac na­
ukowych i publicystycz­
nych.

ko. Od czasu do czasu docho­
dziły jednak do niej wieści

stamtąd o ludziach i wyda­
rzeniach. W dwa czy trzy la­
ta po wyjeździe dowiedziała

się, że pani S. zmarła. Do o-

statnich chwil unikała absor­
bowania ludzi swoją osobą,
chora na raka tylko kilka dni

przed śmiercią spędziła w

szpitalu. Na pewno przepra­
szała lekarzy i pielęgniarki,
że sprawia im kłopot.

Po jej śmierci okazało się,
że od paru lat przygotowy­
wała się do tego, wydarzenia,
odkładała na książeczkę PKO
co miesiąc troćhę oszczędnoś­
ci. Uzbierała 5000 złotych! Te­
go było doprawdy za mało
nawet na skromną trumnę i

wieniec.

Ale śmierć mobilizuje L

wzrusza żywych. Władze mia­
sta. oświatowe i związkowe
znalazły fundusze na to, by
zrobić przyzwoity pogrzeb. Je­
szcze przez pewien czas jej
nazwisko pojawiała się w

rozmowach, potem zniknęło z

nich, tak jak niemal niepo­
strzeżenie jej skromna postać
zniknęła z ulic miasta. Gro­
bem opiekuje się inna eme­
rytowana nauczycielka, która

przy okazji snuje pewnie
wspomnienia i rozmyśla nad

upływem czasu i znikomoś-

cią ludzkich, wysiłków.
(Może z okazji Dnia Nau­

czyciela ktoś z wdzięcznych
mieszkańców Olkusza złoży
kwiaty i zapali świecę na

grobie pani MARII SAGAŃ-
SKIEJ, wspaniałej nauczyciel­
ki i wielkiej, niepozornej,
nieśmiałej kobiety?

To potrzebne jest nie jej.
Potrzebne, żywym, by uwie­
rzyli, że dobroć i poświęcenie,
nie całkiem odchodzą w nie­
pamięć.

AGATA JAWRON

Udając się na spotkanie
na szczycie w Reykjauiku
obaj przywódcy przebyli
bardzo zbliżoną odległość
— ale nie znaczy to jeszcze,
że wyszli sobie w pół
drogi.

Jeden, Michaił Gorba­
czow, w gotowości do po­
rozumienia podążył dalej,
niż tego oczekiwali obser­
watorzy. Drugi, Ronald
Reagan, gotowości do po­
rozumienia jak dotąd nie
wykazał.

Spotkanie w Reykjauiku
nie przybliżyło wizyty
Michaiła Gorbaczowa w

Waszyngtonie, nie przynio­
sło też porozumienia w

sprawie redukcji zbrojeń,
pozwoliło jednak obu stro­
nom zdefiniować swoje
stanowiska. Są one w

wielu sprawach możliwe do
pogodzenia. W wielu — z

wyjątkiem jednej. Jest nią
amerykański prggram zbro­
jeń w przestrzeni kosmicz­
nej.

W stosunkach między
Wschodem i Zachodem
ścierają się dwie koncepcje

przyszłości naszej planety.
Jedna, prezentowana przez
Michaiła Gorbaczowa, to

znany program uwolnienia
świata, do roku dwuty­
sięcznego, od broni jądro­
wych i chemicznych. Dru­
ga, prezentowana przez Ro­
nalda Reagana, to nie mniej
znany program military­
zacji przestrzeni kosmicz­
nej, poszukiwania gwa­
rancji rzekomego bezpie­
czeństwa Ziemi na od­
ległych rubieżach kosmo­
su.

Gorbaczow kreśli śmiałe
projekty rozbrojeniowe, do­
pełniające się w prawdzi­
wy horyzont pokoju. Rea­
gan obstaje niestety przy
wizji gwiezdnych wojen.

Spotkanie w Reykjauikp
nie przyniosło więc poro­
zumienia, chociaż porozu­
mienie leżało w zasięgu
ręki. Leżało, a właściwie
— leży nadal.

Obaj przywódcy nie
kryli swojego rozczarowa­
nia brakiem sukcesu spot­
kania. Ale brak sukcesu
nie oznacza, że spotkanie

było niepotrzebne, ie nie
wniosło niczego nowego do
polityki- międzynarodowej.
Wnioski płynące z prze­
biegu dyskusji wymagają
przecież przemyślenia.

Dwa tygodnie przed
spotkaniem w Reykjauiku,
nie wiedzieliśmy jeszcze,
że jest ono przygotowywa­
ne. Spotkanie miało cha­
rakter roboczy. Dyskuto­
wano długo — aż jede­
naście godzin. Za wcześnie
jeszcze na, uogólnienia.

Podczas spotkania Mi­
chaił Gorbaczow przedłożył',
wiele ważnych inicjatyw.

Pat w Reykjaviku
Są one * sobą związane.
Ich ceną jest kompromis
w sprawie inicjatywy obro­
ny strategicznej — Reaga-
nowskiego planu wojen
gwiezdnych. W pisanych
na gorąco komentarzach
obserwatorzy podkreślali
zgodnie, że strona amery­
kańska nie dojrzała jeszcze
do decyzji w sprawie przy­
jęcia takiego kompromisu.

Możliwa jest obecnie bar­
dzo poważna redukcja —

co najmniej o połowę —

arsenału broni strategicz­
nych. Możliwe jest porozu­
mienie w sprawie całkowi­
tej likwidacji broni śred­
niego zasięgu. Możliwe jest
zamrożenie stanu rakiet o

zasięgu poniżej tysiąca ki­
lometrów. Możliwe jest
uzgodnienie środków kon­
troli przestrzegania poro­
zumień.

Dopiero po ReykjavR:u
świat naprawdę uświada­

mia sobie, ile tracimy w

obliczu braku porozumie­
nia między obu super­
mocarstwami.

Wszelkie porozumienia
będą przecież miały sens

tak długo, dopóki będą to­
rowały drogę ku zwiększe­
niu bezpieczeństwa świata.
Związek Radziecki nie
chce akceptować rozwiązań
zgoła pozornych, zmierza­
jących do zastąpienia jed-'
nej forrriy zagrożenia —

inną, zastąpienia zbrojeń
na Ziemi zbrojeniami w

przestrzeni kosmicznej.
Tych jedenastu godzin,

jakie przywódcy spędzili w

Islandii na wytężonych dy­
skusjach, nie można jednak
uznać za czas , zupełnie
stracony. Strony poznały
swoje stanowiska, wyłoży­
ły na stół propozycję,
uświadomiły też sobie, eo

w dalszym ciągu je dzieli.

Tu nie chodzi, jak
częstokroć bywa w roko­
waniach międzynarodo­
wych, o jakieś szczegóły
techniczne, o trudności re­
dakcyjne, o protokół, o

prestiż któregoś z przy­
wódców lub mocarstw. W
istocie rzeczy, chodzi tu o

wybór między dwiema prze­
ciwnymi koncepcjami przy­
szłości gatunku ludzkiego.
Ujawnione w Reykjauiku
rozbieżności zostały przed­
stawione światowej opinii
publicznej. W grę wchodzą
sprawy zbyt ważne, by po­
zostawić je do rozstrzyg­
nięcia wyłącznie politykom.

Spotkanie w Reykjauiku
doszło do skutku z inicja­
tywy Związku Radzieckie­
go. Miało ono utorować
drogę wizycie Gorbaczowa
w Waszyngtonie. Ten cel
nie został spełniony. Nie
uzgodniono terminu wizy­

ty, ponieważ nie można
było jasno określić jej celu.

Wizyta Michaiła Gorba­
czowa u> Waszyngtonie jest
nierealna przynajmniej tak
długo, póki nie będą stwo­
rzone warunki gwarantu­
jące jej sukces. Wielcy
mężowie stanu nie woja­
żują w celach turystycz­
nych.

Teraz w trudniejszej sy­
tuacji znalazł się Ronald
Reagan. To on z kolei po­
winien okazać inicjatywę,
wyjść naprzeciw propo­
zycjom Gorbaczowa.

Listopadowe spotkanie
obu przywódców w Gene­
wie przyniosło uzgodnienia
w sprawie wymiany wizyt.
Jeszcze w tym roku Gor­
baczow zamierzał odwie­
dzić Waszyngton, a w

przyszłym roku Reagan
miał, udać się do Moskwy.
Ten kalendarz kontaktów
miał służyć znacznej po­
prawie stosunków radziec-
ko-amerykańskich '■ od­
prężeniu w świecie.

Spotkanie w Reykjauiku,
które odbyło się poza tym

kalendarzem, wstrzymało
jego bieg. Wysiłki zmierza­
jące w kierunku odpręże­
nia trzeba podjąć przeto
od początku.

W bogatej historii kon­
taktów radziecko-amery-
kańskich Reykjanik zapi­
sał się wcześniej jako
miejsce meczu szachowego
o mistrzostwo świata, w

1972, między Robertem
Fisherem i Borysem Spass-
kim. Fisher obronił tytuł
mistrza świata. Tym razem

jednak, stosując termino­
logię szachową, w stosun­
kach. między supermo­
carstwami powstała sy­
tuacja patowa...

Lecz; polityka międzyna­
rodowa tym różni się od
szachów, że nie zna sy­
tuacji bez wyjścia. Sądzę
przeto, że supermocarstwa
pracują . już ■usilnie nad
jego znalezieniem. Wcale
nie będzie to łatwe.

Pogłębioną, rzetelną oce­
nę szans odprężenia w

świecie będzie można dać
dopiero wtedy, kiedy
ostygną emocje.
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 paź­
dziernika 1986 r. zmarł w wieku 59 lat

tow. mgr EDWARD KRÓL
długoletni naczelny dyrektor Chrzanowskich Zakła­
dów Materiałów Ogniotrwałych. Za swą działalność
społeczno-polityczną i zawodową odznaczony został
Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, tytułem „Zasłużony Hutnik PRL” oraz wie­
loma innymi odznaczeniami państwowymi, regionalny­

mi i resortowymi.
W Zmarłym utraciliśmy wybitnego działacza poli­

tycznego 1 gospodarczego, oddąnego Przyjaciela i Czło­
wieka. V

Cześó Jego pamięci!
DYREKCJA, KZ PZPR,

NSZZ I RADA PRACOWNICZA
CHRZANOWSKICH ZAKŁADÓW

MATERIAŁÓW
OGNIOTRWAŁYCH
W CHRZANOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 5 paź­
dziernika 1986 r. zmarł

inż. KAZIMIERZ STACHURA

długoletni pracownik Instytutu Technologii 1 Mechani­
zacji Odlewnictwa AGH, członek STOP.

W Zmarłym tracimy cenionego fachowca, życzliwe­
go Przyjaciela i Kolegę. •

DYREKCJA ITIMO, WSPÓŁPRACOWNICY
ORAZ KOLEDZY ZKiWFO

Serdeczne podziękowania isietytucjom partyjnym, zakła­
dom pracy, organizatorom pogrzebu oratt tym, którzy

uczestniczyli w ostatniej drodze mojego Męża

STEFANA ŻOŁĄDZIA
składa

Zona

Za życzliwość, trud 1 poświęceni* w okresie choroby mo­
jego Męża

STEFANA ŻOŁĄDZIA
składam gorąco podziękowania Ordynatorowi dr. T. Szpu-
nairowl, dr M. Szpunar oraz całemu Personelowi U Od­
działu Chorób Płucnych szpitala im. dr Anki w Krakowie.

ŻONA

Wszystkim, którzy uczestniczyli oraz ałużyli pomocą w

zorganizowaniu pogrzebu mojego Męż*

ppłk. rez. ADOLFA DZIUKA
a szczególnie Kierownictwu Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Tamawiie wyrażam* serdeczne podzię­

kowanie
ŻONA s RODZINĄ",

/
Koleżance

Ini. KAZIMIERZE

KAMYKOWEJ

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
sąijercl Mattkl

Dyrekcja
organizacje

społeczno-polityczne
Krakowskiego

Przedsiębiorstwa
Budownictwa

Ogólnego oraz

koleżanki 1 koledzy

DĘBICA! Dom szeregowy, stan

surowy zamknięty, 2i2O mł —

sprzedam lub zamienię (w rozli­
czeniu M-4). Oferty 27185 „Pra­
sa” Tarnów, Krakowska 1S.

DOM superkomfortowy, wolno­
stojący, garaż, ogród, telefon, ko­
lo Krakowa — sprzedam. Oferty
41295 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

ZGUBY

GĄSIENICA Anna, zam. Zakopa­
ne, Droga do Samków 11, zgubiła
bezpłatny bilet autobusowy 091309
wydany przez PKS na okręg ko­
munikacyjny krakowski w Zako­
panem. A-160

1.

2.

aa
Koledze

KRZYSZTOFOWI

OŁAWSKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Ojca.

Koleżanki 1 koledzy
z Zarządu Krakowskiego

ZSMP

NAUKA

KURSY ODNOWY BIOLOGICZ­
NEJ prowadzi KSP „Oświata” w

Warszawie. Informacje 1 zapisy:
Warszawa, al. Ujazdowskie 37, w

godz. 9—16, tel. 29-25-88.

3.

DOM KULTURY
SM „KRAKUS”

Kraków
al. Pachońskiego 8

ogłasza

dodatkowe wpisy
na kurs

jęz. niemieckiego
I I n stopnia

dla dzieci, młodzieży
1 dorosłych

Informacja! Dom Kultu­
ry, od poniedziałku do

piątku, w godz. 9—20,
tel. 34-49-08. K-8678

SPRZEDAŻ

SILNIK SW 400, Skrzynią biegów,
most Autosana — sprzedam. Kra­
ków. ul. Lutni* >1.

CIĄGNIK C-4011 — sprzedam. —

Tadrała, Brzeg, uł. Rybacka 11,
woj opolskie. P-820

AKORDEON „Horch" sprzedam.
Gorlice Kopernika 3/19, tel. 205-
36. P-241/przedruk

LOKALE

USŁUGI

PRZECIWWŁAMANIOWB zabez­
pieczenie drzwi, komfortowe wy­
kończenie, montaż zamków, drzwi
harmonijkowych — Plndel, tel.
34-39-87. (-37899

SIATKĘ hodowlaną 1 ogrodzenio­
wą wykonuje z materiału własne­
go 1 powierzonego zakład wyro­
bów z drutu — Józefa Twaróg,
Rabka, Poniatowskiego 100, tel.
773-83. g-39279

KUPNO — sprzeda* mieszkań, do­
mów, pośrednictwo — mgr Ro­
szek, Dzierżyńskiego •pó, tel.
33-67-89, poniedziałki, środy, godz.
10—17.

OLKUSZt Mieszkanie W m«, cen­
trum, telefon, ogrzewanie akumu­
lacyjne — zamienię na mniejsze,
w Krakowie. Oferty 31373 „Prasa”
Kraków, Wlślna t.

NIERUCHOMOŚCI

I
I
I

PONAD hektar T-letnlego sadu w

Dębicy, silą, woda, gaz, możli­
wość budowy, pilnie sprzedam.
Gdańsk, telefon 47-99-36.

DOMY, mieszkania, parcele —

kupno, sprzedaż. Stronczak, at.

Słowackiego 58, tel. 33-82-67.

iiiimiiiiiiiiiinuiiiiiiiiiiiiiiiii

KURSY |

/ języków obcych
— angielskiego
— niemieckiego
— francuskiego “

I, n, TH, IV semestr

Cena 3900—5700 sl

Wpisy przyjmuje 1 infor- —

macji udziela Sekretariat S
Krakowskiego Uniwersy- S

tetu Robotniczego ZSMP S
Kraków ul. Długa 85, tel. S

33-51-80, w gods. 9—17. S
K-8665 —

Mfimiiiimimiiiiiiuiiiiiiiiiiip

Sl:vi-O
tel. 33-96-32

uprzejmie poleca
KOMFORTOWE
WYCISZANIE

I ZABEZPIECZANIE
DRZWI

Konkurencyjne ceny, wy.
•oka jakość, krótkie termi­
ny gwarancje, rachunki

SOLIDNIE zabezpieczam drzwi
przed włamaniem, z eleganckim
wykończenelm taplcersklm (wy­
bór zamków). Płatek, tel. 11-14-10.

(-37693

PARKIETY, mozaiki — układa,
cykllnujs, lakieruje 1 woskuje —

Więcek, tel. 44-07-®. g-40668

UKŁADANIE mozaiki, parkietu z

materiałów własnych 1 powierzo­
nych. Atrakcyjne ceny! Gwaran­
cja! Krystyna Czakom, tel. S2-83-
-96. (-40064

ZAKŁAD elektroinstalacyjny wy­
konuje przyłącza napowietrzne,
kablowe, instalacje elektryczne
sieci. Tel. 11-15-60. g-39192E

RÓŻNE

„HALSZKA” Żary, pomaga siyb-
ko, tanio, dyskretnie. Oferty kra­
jowe, zagraniczne, towarzyskie.

A-176

E

S
.... . SAMOCHODÓW OSOBOWYCH H!

W LOTERII
DO WGRANIA fAfrM 20 WYGRANYCH PO 1.000.000 zł.

LOSY w KIOSKACH -RUCH- ■ CENA ŁD8U BCSrt.

PRZETARGI

Drukarnia Kolejowa w Krakowie, ul. Bosacka 6 , sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO, samo­
chód marki Źuk A06, nr rej. KRC 588 B, rok produkcji 1977,
silnik dolnozaworowy, z zapłonem iskrowym nr 355866, nr

.podwozia 256888, stopień zużycia 80 proc.. Cena wywoławcza
161.000 złotych. Przetarg odbędzie się w dniu 28 października
1986 r. o godzinie 10 w Drukarni Kolejowej, ul. Bosacka 8.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11. Samo­
chód można oglądać przed budynkiem Drukarni, ul. Bosacka
6. Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie zakładu, w dniu 28 października 1986 r. do

godziny 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn. K-8541

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Gumowych „Ziemowit” w Kra­
kowie, ul. Sobieskiego 10 ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU sprzeda samochód marki „ŻUK”, nr rej. KRC 325D, silnik
S-21, nr silnika 303415, nr podwozia 176723, o stopniu zużycia
70 proc. Cena wywoławcza wynosi 230.700 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 października 1986 r. o godz.
9 w lokalu Ząrządu Spółdzielni. W przypadku nie dojścia do
skutku I. przetargu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godz. 13. Pojazd można oglądać codziennie, w dni ro­
bocze, w godzinach od 8 do 15 przy ul. Limanowskiego 50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spół­
dzielni w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-9000

Przedsiębiorstwo Transportu 1 Sprzętu Budownictwa Komu­
nalnego w Nowym Sączu, ul. Zielona 2 ogłasza, że sprzeda
W DRODZE PRZETARGU:
1. przyczepę rolniczą typu D-47A, nr rej. NSA 468P, rok pro­

dukcji 1984, nr podwozia 4047, stopień zużycia 40 proc., ce­
na wywoławcza 196.000 zł

2. samochód samowyładowczy typ W-28, nr rej. NSA 947G, nr

podwozia 71050, rok prod. 1876, stopień zużycia 75 proc.,
cena wywoławcza 255.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 29 października 1986 r. o godz.
10 w PTiSBK Nowy Sącz, ul. Zielona 2.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej do godz. 8 w dniu przetargu w kasie
PTiSBK.

Przyczepę
Nowy Sącz
ul. Gwardii

Zastrzega
ku podania

można oglądać w dni robocze na bazie PTiSBK
ul. Zielona 2, samochód na PT PTiSBK Gorlice

Ludowej 56a.
się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz-
przyczyny. K-8510

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego „Pewex” — Zespól
Handlowy w Tarnowie przy ul. Nowodąbrowskiej 1 sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
Źuk, nr rej. TAR 021 E, nr podwozia 51756, nr silnika 708199,
stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 269,150 zł.

Przetarg odbędzie się 3 listopada 1086 r. o godz. 11 w sie­
dzibie Zespołu Handlowego w Tarnowie przy ul. Nowodą­
browskiej 1. Samochód można oglądać w dniach 8—15 paź­
dziernika, w godz. 10—14, w Bazie Transportowej przy ul. P.
Findera 4 w Tarnowie.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa,
najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 8. •>

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8970

Przedsiębiorstwo Turystyczne„Podhale”, Nowy Targ, ul. Ma­
nifestu Lipcowego 2, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO pojazdy:

samochód Nysa typ M-522 (mikrobus), nr rej. NSC044S, nr

silnika 390351, nr ramy 201062, stopień zużycia 75 proc., ce­
na wywoławcza 275.000 zł
autobus marki Jelcz-080, nr rej. NSC-050S, nr silnika 11823,
nr ramy 26861, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
1.350.000 zł
autobus marki Jelcz-080 nr rej. NSC-051S, nr silnika 10033,
nr ramy 27475, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza
1.350.000 zł

Powyższe pojazdy są na chodzie, można Je oglądać w Ba­
zie Transportu w Nowym Targu, ul. 27 Stycznia 202a, tel.
40-19, w dni robocze od godz. 10 do 14. 11‘

Przetarg odbędzie się w dniu 30 października 1986 r. o godz.
10 w biurze Bazy Transportowej PT „Podhale” w Nowym
Targu. W razie nie dojścia do skutku przetargu w pierwszym
terminie, drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godz. 11.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej dla każ­

dego pojazdu należy wpłacić w kasie PT Podhale, ul. Mani­
festu Lipcowego 2 do dnia 28 października 1986 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8984

KOMUNIKATY

Zarząd Gminnej Spółdzielni ^Samopomoc Chłopska" w Tu­
chowie unieważnia skradzioną pieczątkę o treści: GS Tuchów
sklep Nr 41 Siedliska. K-9263

▲

▲
▲

▲
▲
▲
▲

▲

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Zawodowego
w Nowym Sączu, ul. Reja 11, tel. 230-39, 214-67

OGŁASZA WPISY NA KURSY

przygotowujące do egzaminu mistrzowskiego I cze­
ladniczego w różnych zawodach
kierowników zakładów gastronomicznych
palaczy centralnego ogrzewania 1 kotłów wysoko­
prężnych
obsługi urządzeń chłodniczych oraz kursy RTF
samochodowe, motocyklowe 1 ciągników*
dzlewiarstwa maszynowego
pedagogiczne dla mistrzów w rzemiośle oraz instru­
ktorów nauki zawodu
BHP oraz Inno zalecone przez zakłady praoy

Zajęcia na kursach prowadzano są po pracy (godz.
16—19) oraz w soboty i niedziele.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela w Ośrodku,
telefonicznie lub listownie sekretariat WOKZ, w godz.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA OGOLNEGO

w Krakowie, pl. Boh. Getta 11

zatrudni zaraz
♦ z-eę kierownika zakładu sprzętu 1 transportu da.

techn.-ekspl.
♦ mistrzów budowy w Zakopanem

:
murarzy
tynkarzy

♦ cieśli budowlanych
blacharzy-dekarzy

♦ brukarzy
♦ posadzkarzy-Iaatrtkany
♦ malarzy
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­

cowniczych.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­

cy udziela Dział Kadr, Zatrudnienia 1 Szkolenia Kra­
ków, pl. Boh. Getta 11, II p., pokój 203. tel. 66-39-71.

K-8829

2

zawarcia umowy o lokacyjny
na okres 5 lat od daty jego

15% płatne corocznie na pod-

LOKACYJN.Y
BON OSZCZĘDNOŚCIOWY PKO

IHll i DEPOZYTOWY
"U." BON OSZCZĘDNOŚCIOWY PKO

TO NAJLEPSZA LOKATA GOTÓWKI
NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE

LOKACYJNY bon oszczędnościowy PKO emitowany
po: 1000 zł, 10.000 zł, 25.000 zł i 50.000 zł.

Bon stanowi dowód
wkład oszczędnościowy
wystawienia.

Odsetki w wysokości
stawie kuponów.

Dodatkowa premia za utrzymanie wkładu l odse­
tek przez 5 lat.

DEPOZYTOWY bon oszczędnościowy PKO emitowany
po: 5000 zł, 10,000 zł, 25.000 zł, 50.000 zł i 100.000 zł.

Bon stanowi dowód zawarcia umowy o depozytowy
wkład oszczędnościowy na okres 2 względnie 3 lat.

Oprocentowanie w stosunku rocznym wynosi:
— 13% za okres 2-letni
— 15% za okres 3-letni

Szczegóły w Powszechnych Kasach Oszczędności.

Narodowy Bank Polski
Oddział Wojewódzki

w Krakowie
K-9774

I

I

i

SPÓŁDZIELNIA PRACY „AUTORUCH”
w Tarnowie, ul. Skrzyszowska 6

zatrudni
♦ ekonomistę z wyższym wykształceniem 1 prakty­

ką, na stanowisko gł. ekonomisty
♦ tokarzy
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w biurze Spół-

iii dzielni, ul. Skrzyszowska 6, tel. 21-78-61, Dział Kadr.
K-9083

■ ■ ■■

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI

w Krakowie, ul. Lubicz 23

ZATRUDNI

v-

1

+ kierownika działu finansowego
specjalistów ds. kosztów

specjalistów ds. księgowości
■0 specjalistę ds. zaopatrzenia
+ technika budowlanego

ogrodników do produkcji kwiaciarskiej 1

szkółkarskiej
+ ogrodników do budowy 1 pielęgnacji terenów

zielonych na terenie miasta. Krakowa

> elektryka sieciowego
hydraulika
murarza

pom, murarza

♦ robotników gospodarczych
kierowców z prawem jazdy kat. BC

operatorów ciągnika
tokarzy

+ elektryka samochodowego
+ mechanika sprzętu ogrodniczego

Przedsiębiorstwa zapewnia:
— hotel robotniczy dla pracowników zamiejscowych
— dodatek za wysługę lat, gratyfikacje jubileuszowe

premię uznaniową
— premię motywacyjną
Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­

cowniczych Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni w

Krakowie, ul. Lubicz 23, w godz. 7—15, tel. 21-30-22,
21-30-70, 21-31-96 oraz Zakład Transportu, tel. 66-60-71.

K-9154

I
g Uwaga Zakopane i okolice!

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO |

WOKZ
o w Nowym Sączu |

[ OGŁASZA WPISY
| na prowadzone: 3

0 1. w Szkole Podstawowej Nr 5 Zaikopane-Chramcówfci, K
I tel. 46-37 S

— kursy spawania elektrycznego 1 gazowego
— kursy palaczy centralnego ogrzewania i kotłów

wysokoprężnych
f 2. w Zasadniczej Szkole Zawodowej, Zakopane, ul.

Nowotarska 9, tel. 34-35
— kursy przygotowujące do egzaminu mistrzow­

skiego i czeladniczego w różnych zawodach |
— inne kursy zlecone przez zakłady pracy |

Wpisy przyjmują sekretariaty w.W. szkół w dniach |

pracy tych szkół.
K-8563 I

HtMMetMMHMMMMWMMMMMMMM

CENTRALNY OŚRODEK J[
INFORMACJI TURYSTYCZNEJ ]j

Oddział w Krakowie, ul. Sławkowska SI ii

ZATRUDNI natychmiast
■a korzystnych warunkach płacowych '[

specjalistę ds. wydawnictw i'

Warunki pracy i płacy do uzgodnieni* w Sekcji < 1
Kadr, Kraków, ul. Sławkowska 21. K-9279 ] [

ninniimninnininmiimiimiiiiiiiiinmiiiiimHHiiiininiiinn
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f

t
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ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

„PIONIER”
w Łabowej k. Krynicy, woj. nowosądeckie

ogłasza konkurs na stanowisko
pełnomocnika zarządu

ds. ekonomiczno-finansowych
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne

uprawnienia biegłego księgowego oraz staż pracy
stanowisku kierowniczym.

Warunki płacowe bardzo korzystne.
Oferty należy składać pod adresem Spółdzielni.
Ponadto zatrudni na korzystnych warunkach płaco­

wych:
♦ stolarzy — kierunek stolarka budowlana —

wymagane wykształcenie zasadnicze i tytuł
mistrza w zawodzie oraz praktyka zawodo­
wa K-8723

iiHIiUUHHinHIlillKKHiiUaiilllMiHHUUUIłiiililllllHIIllIUluii

I
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”

w Jabłońco

pilnie ZATRUDNI
KIEROWNIKA MASARNI.

Wymagane wykształcenie średnie lub zawodowe w S

przetwórstwie mięsnym. X
Warunki płacy do omówieni*. |

Oferty prosimy kierować pod adresem: „Gminna S
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Jabłonce” w n
terminie do trzech tygodni od daty druku niniejszego |

ogłoszenia. K-8077 |

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Krakowie

zatrudni w placówkach handlowych
na terenie miasta Krakowa i obrzeży

© kierowników sklepów i sprzedawców
• 2 kucharzy w nowo uruchamianym zakładzie

gastronomicznym przy os. Pułku Lotniczego
Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­

cowniczych Kraków, pl. .Na Groblach 7, tel. 22-13-70,
22-68-48.

1

I
K-9176

starszy rzemieślnik specjalista
rzemieślnik specjalista
starszy rzemieślnik
rzemieślnik
spawacz gazowy
spawacz elektryczny
hydraulik
stolarz
technik elektryk

absolwentów szkół średnich 1 technicznych

PKP WAGONOWNIA
z siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
— na dogodnych warunkach pracowników z wy­

kształceniem podstawowym, zawodowym, śred­
nim na stanowiska:

A
A
A
A
A
A
A
A
A

oraz

A

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu oraz

możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalistycz­
nych ośrodkach PKP

Ponadto Wagonownia zapewnia korzystne warunki
placowe, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputa'
opałowy ekwiwalent za 'umundurowanie, bezpłatna
opiekę lekarską, wczasy pracownicze i rodzinne, ko­
lonie dla dzieci

Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia
przyjmuje Wagonownia Kraków Nowa Huta w Ru­
szczy, tel. 22-70-22, wewn. 43-51.

K-S794

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

w Krakowie
30-969 Kraków, os. Teatralne 9. skr. poczt. 46

przyjmie do pracy mężczyzn
którzy ukońezyli 18 lat

w zawodach:

cieśla budowlany
murarz-tynkarz
spawacz elektryczny
zbrojarz-betoniarz

<?> fliziarz
oraz

4^ kierowników budów z uprawnieniami
0 majstrów ogólnobudowlanych

KBM zapewnia:
— uzyskanie wysokich zarobków
— uprawnienia wynikające z „Karty Budowlanej”

(Dz. Ustaw nr 8 z 1983 r.)
— zakwaterowanie w hotelach
— opiekę lekarską
— ubrania robocze i ochronne
— korzystanie z urządzeń i ośrodków wczasowych
Zgłoszenia przyjmuje Dziai Kadr i Szkolenia Zawo­

dowego, Kraków, os. Teatralne, bl. 9, pokój 8, telefon
44-35-85 w godz. 7—15.

Potrzebne dokumenty:
— dowód osobisty z potwierdzeniem zwolnienia z

ostatniego zakładu pracy
— ostatnie świadectwo pracy
— dokument wojskowy
Dojazd do KBM z Dworca PKP Kraków Główny

tramwajem linii 5 do Nowej Huty. Wysiadać na przy­
stanku Rondo Kocmyrzowskie.

K-6858

i

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ZMECHANIZOWANYCH

„BUDOSTAL 8”

w Krakowie
— wykonawca inwestycji na terenie miasta Krakowa

oraz inwestycji rządowych w Hucie Katowice

— wykonawca napraw głównych maszyn licencyjrj ch

„Harwcster” i „Menck”

ZATRUDNI NATYCHMIAST
▲
▲
A
▲
▲
▲

,k
— k

k

ES
S
i

g
i
MM
E
E

E

g
E
E

E

głównego specjalistę ds. spawalnictwa
specjalistę-technologa konstrukcji spawanych
kierownika magazynu części zamiennych
specjalistów ds. zaopatrzenia
kalkulatora konstrukcji spawanych
maszynistów koparek i spycharek
maszynistów żurawi
monterów instalacji sanitarnych
spawaczy elektrycznych I gazowych z uprawnie­
niami podstawowymi i specjalistycznymi BS 2,2,
RS 2,2
mechaników napraw silników i samochodów

tokarzy
frezerów

wytaczany

▲
▲
▲
▲

Przedsiębiorstwo zapewniał
— wysokie zarobki wg zawartego porozumienia o

wprowadzeniu zakładowego systemu wynagro­
dzeń

— możliwość podnoszenia kwalifikacji — uzyskanie
uprawnień maszynisty sprzętu ciężkiego wszys­
tkich klas

— zakwaterowanie w dobrych warunkach w hotelu
robotniczym

— wszystkie świadczenia socjalne
— dowóz do pracy zakładowymi środkami komuni­

kacji z terenu Nowej Huty i Krakowa

Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć do­
konuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego
PRZ „Budostal 8” w Krakowie, ul.
X12, tel. 55-15-11, wewn. 214, 215.

Dojazd z Dworca Głównego PKP

wajem nr 3 w kierunku Bieżanowa
ców Wielkopolskich, a następnie autobusami linii 108
157. 158 (wysiadać fta 4 przystanku)

Przewóz 34, pokój

w Krakowie tram-
do ulicy Powstań-

K-7617
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Wspólne posiedzenie Prezydiów KR PRON i Rady Miejsko-Gminnej w Wieliczce

teatry
STARY (Jagiellońska 1): G. Go-

rin: Dom, który zbudował Jona­
than Swift — 19.15. SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): I. Iredyń-
ski: Trzecia pierś — 19.30 (dla do­
rosłych). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. B611: Zwierze­
nia clowna — 19.15 (dla doros­
łych, abonamenty nieważne). LU­
DOWY (os. Teatralne 84): Homer:

Odyseja — 13. NURT (os. Teatral­
ne 34): R. Brandstaetter: Milcze­
nie — 20.

krakowski Czy w roku jubileuszu 700-lecia Wieliczka będzie piękniejsza?
Pozostałe teatry nieczynne.

WTOREK

14
Października

Bernarda

jutro
Jadwigi

— 11 .00 Cztery Pory Roku. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Komuni­
katy. 13.10 Radio Kierowców. 13.30

Przeboje mistrzów gra Orkiestra
Arno Flora. 14.05 Magazyn muzycz­
ny „Rytm”, 16.05 Muzyka i aktu­
alności. 17.3Ó Ten stary, dobry jazz.
18,20 Koncert dnia. 19.30 Radio —

dzieciom: „Aminata biegnie za

piosenką” — cz. 1 słuch. 20.15 Kon­
cert życzeń. 20.45 Opowiadania Ed­
gara Allana Poe. 21.00 komunika­
ty. 21 .05 Kronika sportowa. 21.15
Wielka antologia Józefa Hofman-
na. 22 .05 Na różnych instrumen­
tach. 22.20 Scena i film. 23.30 Poe­
tyckie prezentacje: Fryderyk Hól-
derlin. 23.50 Melodie na dobranoc.

PROGRAM n

!♦' 12 bm. o eodz. 15.30 n»

przystanku tramwajowym ko­
ło filharmonii motorniczy
tramwaju linii .13 nr boozny
722 przytrzasnął nogą 12-let-
niemu chłopcu wsiadającemu
przednim wejściem po czym
pouczył dziecko, iż przednie
drzwi służą tylko do wysia­
dania. Otóż nie tylko! Także
do poglądowych lekcji wycho­
wania młodzieży.

♦ W pawilonie handlowym
na os. Kolorowym odmówio­
no klientowi przyjęcia 100
butelek po „pepsi”, ponieważ
w myśl jakiegoś, zarządzenia
może on oddać tylko 30 bu­
telek. Jedna butelka „pepsi”
dziennie w skali miesiąca da-
je liczbę 30 lub 31. Proponu­
jemy wydanie aneksu do za­
rządzenia tak by w lutym
przyjmować tylko 28 butelek
chyba, że rok jest przestępny.
Z wydawania zarządzeń u-

sprawniających pracę handlu
nie możemy zbyt łatwo zre­
zygnować.

Wspólne posiedzenie prezy­
diów Krakowskiej Rady
PROM 1 Rady Miejsko-Gmin­
nej PRON w Wieliczce po­
święcone było ocenie przygo­
towań do obchodów jubileu­
szu 700-lecia miasta. Program
obchodów, jubileuszowych u-

stalili tutejsi działacze PRON
w. marcu br. W Wieliczce u-

tworzono także Obywatelski
Komitet Obchodów Jubileu­
szu 700-lecia Miasta. Tutaj,
w Wieliczce, powstał najstar­
szy polski zakład przemysło­
wy.

Królewska Wieliczka była
już w XIII wieku najważ­
niejszą polską osadą przemy­
słową, której prawa miejskie
nadał książę Henryk Probus.
Obecnie Wieliczkę co roku
odwiedza 700 tys. turystów
krajowych i zagranicznych.
Miasto mą wiele potrzeb, m.

In. brakuje odpowiedniej ba­
zy turystycznej (konieczna jest
budowa hotelu), niezbędna

jest modernizacja układu ko­
munikacyjnego i rewaloryza­
cja śródmieścia. Czy do 1990
roku uda się usunąć wszy­
stkie wieloletnie zaniedbania?
Czy uda się uratować nie
tylko zabytkową kopalnię, ale
i wartościowe obiekty zabyt­
kowe miasta? Właśnie nad
tym zastanawiali się wczoraj
dyskutanci — działacze PRON
z Krakowa i Wieliczki. Oka­
zuje się, że kwoty wpływa­
jące na Narodowy Fundusz
Ratowania i Konserwacji
Kopalni Wielickiej w nikłej
zaledwie części są w stanie
pomóc w ratowaniu obiektu.
Rocznie na zabezpieczenie
wielickiej kopalni potrzeba 1
mld zł! Potrzeba także pienię­
dzy na ratowanie zdewasto­
wanego Pałacu Konopków,
który w tej chwili wsparto
drewnianymi podporami. Pra­
ce rewaloryzacyjne wstrzy­
mywane są przy ul. Zamko­
wej. 2 przez brak mieszkań

na przekwaterowania dla lu­
dzi zamieszkujących zabytko­
we domy.

Warto także uratować ba­
sztę z czasów kazimierzow­
skich, która okazuje się star­
sza niż baszty krakowskie.
Kwestie rewaloryzacji zabyt­
ków wielickich nabiorą ru­
mieńców, jeśli zacznie nare­
szcie pracować Biuro Kon­
serwatora Wieliczki. W listo­
padzie zeszłego roku RN m.

Krakowa podjęła decyzję o

utworzeniu takiej placówki —

nie powstała ona jednak do­
tychczas. Mówił o tym m. in.
dr Józef Piotrowicz — prze­
wodniczący Komisji Kultury i
Ochrony Zabytków Rady
MG PRON w Wieliczce. Dy­
skutanci podkreślili potrzebę
podjęcia lokalnej uchwały o

programie jubileuszu Wieli­
czki, jak również przedłoże­
nia jej Radzie Narodowej m.

Krakowa. Wszak sprawa ra­
towania kopalni w Wieliczce

powinna stać się wspólną
sprawą wszystkich krako­
wian, wszystkich rodaków —

mówił o tym przewodniczący
KR PRON Ryszard Zieliń­
ski. Ze szczegółowymi działa­
niami PRON w Wieliczce i
osiągnięciami tutejszych
ogniw zapoznał zebranych
przewodniczący Rady MG
PRON w Wieliczce — Stanis­
ław Hwałek.- Inwentaryzacji
nieznanych jeszcze obiektów
zabytkowych gminy i miasta,
miejsc pamięci narodowej,
pomników, zabytków tzw. ru­
chomych dokonuje na razie
młodzież szkolna. Młodzi lu­
dzie odpowiedzieli na apel
Rady MG PRON i zaanga­
żowali się w prace przygo­
towawcze do jubileuszu.
Zbierane są także stare meb­
le, dokumenty i fotografie
związane z samą Wieliczką i
jej okolicą.

(Pa)

Przy nl. Podwale Czy prawo chroni przyrodę, czyli...
k-MAtA—-— ---- -

——KRONIKA

O Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): Reci­
tal Ewy Bem — 18.

Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Koncert gru­
py „Sur” — 18; wystawa prac
fotograficznych Roberta Saue-
ra „Muzyka w Dworku” (11—
22).

♦ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5).: „Co nowego w kra­
ju i świecie” — spotkanie z

Eugeniuszem Jakóbkiem —19.

♦ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa „Remini­
scencje ikonograficzne w ry­
sunkach Stanisława Sławiń­
skiego” (10—20).

„Dom dziecka przyjął
pierwszych klientów

Prawdziwe tłumy obiegły powiedziała jego kierownicz-

Magnetowid dla szkoły
Święto Ludowego Wojska

Polskiego i Dzień Komisji E-

dukacji Narodowej stały się
okazją do zorganizowania w

piątek w Szkole Zawodowej
nr 9 w Krakowie uroczystej
akademii. W jej trakcie Sta­
nisław Kalicki — dyrektor
zakładu opiekuńczego, czyli
Zakładów Elektronicznych U-

nitra-Telpod przekazał szkole
magnetowid. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że dar ten wy­
wołał nieukrywana radość
dyrekcji szkoły, jak również
uczęszczającej doń młodzieży.

(koź)

wczoraj otwarty po remoncie
Dom Dziecka przy ul. Pod­
wale. Sklep był zamknięty od
lutego i odnowa miała trwać
półtora roku. Wykonawcy —

krakowskie rzemiosło i ekipa
własna Otexu — sprężyli się
i oddano odświeżony lokal 9
miesięcy przed terminem.

Placówka ta prowadzi sprze­
daż towarów dla dzieci. Dzien­
ny utarg wynosi 1,5 min zł.
Wczoraj • największym powo­
dzeniem wśród klientów cie­
szyło się obuwie zimowe nr 21
i 22. kurtki ciepłe, wełna, po­
ściel i spodnie dżinsowe. Sklep
obsługują 52 osoby i jak nam

ka Irena Zemanek, przedłuża
się godziny otwarcia tej pla­
cówki. Będzie ona funkcjono-
w-ać systemem dwuzmiano-
wym od godz. 9 do 20. Pyta­
liśmy, co czeka krakowskich
klientów przed Mikołajem i
gwiazdką? Dom Dziecka spo­
dziewa się dostaw chińskich
sukienek, ocieplaczy oraz

zmechanizowanych zabawek z

NRD.
Dyrektor Otexu Jan Adam­

ski zapewnił nas, że jeszcze
przed świętami otworzy się po
remoncie kolejną popularną
placówkę tzw. — męski Gal-
lux w Rynku Głównym, (zs)

Spalili jak własne

Spokojny dwa razy traci?

Autostop 86

Nagrody za życzliwość
Tegoroczna akcja Autostop

*86 należy już do przeszłości
Tradycyjnym postawieniem
kropki nad „i’* będzie rozloso­
wanie nagród wśród kierow­
ców, którzy okazali się ży­
czliwi dla autostopowiczów,
za co otrzymali specjalne ku­
pony. One właśnie uprawnia­
ją do wzięcia udziału w lo­
sowaniu. W związku r tym
Biuro Autostop (02-536 War­
szawa, ul. Narbutta 27 A)
prosi o nadsyłanie — najpóź­
niej do 20 października —

kuponów konkursowych. Kie­
rowcy, którzy zgłoszą ich naj­
więcej otrzymają nagrody bez
losowania. Następna grupa
kierowców nagrodzona zosta­
nie „za wytrwałość” tzn. za

przewożenie autostopowiczów
przez ostatnie cztery lata,
jeśli w tym czasie nie wylo­
sowali żadnej nagrody. Pozo­
stałe nagrody przyznane zo­
staną w drodze losowania. A
że gra jest warta świeczki
świadczy fakt, że wygrać moż­
na bony oszczędnościowe
PKO o wartości 1—20 tys. zł.

(koi)

Właściciel parceli przy ul.
28 Lipca na Woli Justowskiej
nie jest człowiekiem konflik­
towym. Co więcej, uważany
jest za osobę spokojną, zrów­
noważoną, nieimpulsywną.
Opowiadał więc spokojnie o

tym, jak pewnego dnia, gdy
odwiedził swoją parcelę, za­
stał na niej dopalające się
zgliszcza budki gospodarczej,
ściślej — przebieralni o po­
wierzchni . około 4 metrów
kwadratowych, którą postawił
czas jakiś temu. Z nie mniej­
szym spokojem pokazywał mi

dokumenty. A jasno z nich

wynikało., że kwestia własno­
ści parceli nie budzi żadnych
wątpliwości. Opowiadał o tym
jak dobrowolnie część swojej
ziemi przekazał w celu posta­
wienia tam pomnika upamięt­
niającego okres okupacji hit­
lerowskiej (pacyfikacji Woli
Justowskiej), jak zgodził się
nie tylko na pomnik, ale rów­
nież urządzenie wygodnego,
szerokiego dojścia do miejsca
straceń. Ba. posadził nawet

żywopłot by zasłonić swój te­
ren przjed okiem odwiedzają­
cych miejsce straceń. Co wię­

cej. podatki spadkowe zapła­
cił za całość gruntu!

Opowiadał też jak przy­
pomniało mu się to wszystko
w momencie, gdy patrzył na

dopalające się zgliszcza włas­
nego bądź co bądź obiektu.
Kto podpalił? Nie. bynaj­
mniej nie chuligani! Jak
stwierdzają naoczni świadko­
wie. ognisko cudzym kosztem
urządziło sobie dwóch działa­
czy społecznych z pewnej
szacownej instytucji. Wizyta
w tejże niewiele dała, oprócz
daremnej zresztą próby wy­
rzucenia skarżącego się za

drzwi oraz poinformowania
właściciela, że nie ma prawa
do parceli. To co zapisano w

aktach hipotecznych jest nie­
ważne i tyle. Nikt nie popro­
sił, by rozebrał budkę (nikt
w ogóle nie zwracał uwagi
na jej istnienie). Nie ma wy­
roku sądowego nakazującego
rozbiórkę, nie odwiedzał wła­
ściciela dzielnicowy... Więc
dlaczego? Właściciel parceli
przy ul. 28 Lipca na Woli
Justowskiej nie jest człowie­
kiem konfliktowym. Może
dlatego? (m)

Z toporem
Czy urzędowe rozporządze­

nie w sprawie gospodarczego
korzystania ze środowiska na­
turalnego i wprowadzanie w

nim zmian może zachęcać do
niszczenia przyrody? Oczywi­
ście że tak. Z tego typu para­
doksalną sytuacją mamy do
czynienia już od- ponad pół
roku. Oto najpierw w czerw­
cu 1983 roku, a następnie w

styczniu tego roku podwyż­
szono opłaty za gospodarcze
korzystanie ze środowiska na­
turalnego. W sumie opłaty
wzrosły czterokrotnie, nato­
miast kary za nadmierną dzia­
łalność nie zmieniły się w o-

góle. W efekcie doszło do te­
go, że kary za samowolne u-

sunięcie drzew są o 25 pro­
cent niższe niż normalne opła­
ty, związane z wydaniem for­
malnej decyzji. Co się bar­
dziej opłaca, nie muszę chyba
nikomu tłumaczyć.

Wsumiewciągu3latna
konto Wojewódzkiego Fundu­
szu Ochrony Środowiska z sa­
mej tylko dzielnicy Śródmieś­
cie (gdzie przyroda powinna
znajdować się pod szczególną
ochroną) przekazano prawie
144 min zł jako ustawowe o-

płaty za usunięcie na tym te­
renie 1180 drzew przeszkadza­
jących w realizacji różnych
inwestycji. Niemal tyle samo

drzew w tym okresie decyzja­
mi urzędowymi ścięto, gdyż
były suche, powalone bądź w

jakiś sposób zagrażały bez­
pieczeństwu ludzi i mienia.
Jeśli jeszcze powiem o coraz

na ustawę
powszechniejszym zjawisku
masowego usychania drzew

nip. przy ulicach Pędzichów,
Dietla, Kieleckiej i Rzeźniczej
oraz o skróconej (przez prze­
mysłowe zanieczyszczenia)
wegetacji drzew i krzewów w

Śródmieściu, to widać że przy­
roda na tym terenie „nie ma

łatwego życia”.
Osobny rozdział stanowi

procedura karania niszczycieli
przyrody. O ile bowiem roz­
prawy wobec sprawców samo­
wolnego dewastowania zieleni
prowadzone w Wydziale O-
chrony Środowiska UMK
przebiegają sprawnie i kończą
się zazwyczaj wysokimi kara­
mi pieniężnymi, o tyle sprawy
dotyczące osób fizycznych,
prowadzone przez kolegia ds.
wykroczeń ciągną się w nie­
skończoność. Wynika to głów­
nie z tego, że obwinieni imają
się wszelkich sposobów, byle
tylko udowodnić swą niewin­
ność. Angażowanie adwoka­
tów, wyszukiwanie drobnych
uchybień formalnych lub brak
precyzji w zeznaniach świad­
ków (bądź nawet ich zastra­
szanie!) czy też. wynajdywa­
nie różnych „furtek” w obo­
wiązujących rozporządzeniach
— to tylko niektóre ze stoso­
wanych tu powszechnie, chwy­
tów. Nie ma co się zatem dzi­
wić, że rozprawy toczone

przed kolegiami nie zawsze

znajdują swój pomyślny finał
w odpowiednim materialnym
ukaraniu niszczycieli przyro­
dy. (koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Pro-
tector (USA 18 lat) — 16.15; Pe­
wnego razu w Ameryce (USA 18
lat) — 18.45 (przedpremiera). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Och, Karol
(poi. 15 lat) — 9 .3(1, 14, 18; Grem-

liny rozrabiają (USA 12 lat) —

11.45, 16; Prywatka (rum. 15 lat) —

20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5) : Iluzjon — film prod. fr. z cy­
klu „Ulicznice, kurtyzany, upa­
dłe anioły” — 16; film prod. niem.
z cyklu j .w. — 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6) : Indiana Jones (USA 15 lat) —

15.30, 17.45; Nadzór (poi.
13 lat) — 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Sam pośród
swoich (poi. 15 lat) — 13; Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Protector (USA 18 lat) — 16,
13, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 15.15;
Wejście Smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 17.30; Bal (wl.-fr. 12 lat) —

19.30. ŚWIATOWID DUZ.A SALA

(os. Na Skarpie 7): Powrót Jedi
(USA 12 lat) — 15.30; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 18; Skorumpowani (fr. 15 lat)
— 20.15. SFINKS — STUDYJNE
(Majakowskiego 2): Dżony i Ar­
nika (węg. b.o .) — 16, Historia po­
sępnej góry (chiń. 15 lat) — 18.
TĘCZA (Praska 52): (9 i 11 —

seanse dla szkół). UGOREK (os.
Ugorek): Dzień sztudyjny: „Puł­
kownik Redl” (węg. 13 lat)
— 1’6, 19.15. UCIECHA (Bo­
haterów Stalingradu 16): Ho­
nor Prlzzich (USA 18 lat) —

16.45; Skorumpowani (fr. 15 lat) —

19.15; F/X (USA 18 lat) — 21 .30

(przedpremiera). WANDA (Waryń­
skiego 5): Piramida strachu (USA
12 lat) — 10; C. K . Dezerterzy, cz.

I i II (poi. 18 lat) — 12.15, 15.30;
Na całość (poi. 18 lat) — 18.30,
20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Cotton Club (USA 18 lat) —

16; Ga, ga. Chwała bohaterom (poi
18 lat) — 18.30, 20.15. WOLNOŚĆ
(13 Stycznia 1): Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 10; Po­
wrót do przyszłości (USA
12 lat) — 12.15, 15.45; Spo­
wiedź dziecięcia wieku (poi. 18 lat).
— 18. 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Drugi oddech (radź. 12 lat) —

16; Karatecy z kanionu żółtej Rze­
ki (chiń. 15 lat) — 18; Nieoczeki­
wana zmiana miejsc (USA 15 lat)
— 20. ZWIĄZKOWIEC — STUDYJ­
NE (Grzegórzecka , 71): DKF —

15.45, 18, 20.15.

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP (pl.
Szczepański 4): „Kula” — wyst. z

okazji 100, rocznicy ur. B.

Malinowskiego (10—17), SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): Wysta­
wa malarstwa R. Golińskiego
(10—17). KLUB MPiK‘(Mały Rynek
4): wyst. fotograf. S . Chmielą
„Muzyka w starym ■Krakowie” —

(10—20). GALERIA: (13—18) KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA:

(10—20).’ GALERIA ZPAF (Anny 3):
(10—18). GALERIA KTF (Bob.
Stalingradu 13): (9—19) WIELICZ­
KA — ZAMEK ZUPNY (13—18)1
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(8-17). KOPALNIA SOLI (8-17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne: (Sobieskiego 3): (10—
15). MDK (Świerczewskie­
go 14): Wyst. malarstwa B. Rosiek-

Pękały (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wyst. fotograf. „Z zadu­
my na szlaku” (10—14).

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna ca­
łą dobę).

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 Prof. Wiktor Zin:

„Opowiadania najkrótsze”. 8.05

Naszym zdaniem. 8 .10 Ęoranna se­
renada. 8.40 Stereofoniczne archi­
wum polskiej piosenki. 9.00 „Ody­
niec” — fragm. pow. 9 .50 „Dziesię­
ciu Murzynków” — ode. pow. 10.00
Godzina melomana. 11.00 Zawsze

po jedenastej. 11.10 Muzyczny non

stop. 12.00 Tematy z rezonansem.

12.25 Przed Festiwalem Jazz Jam­
boree 86, 13.05—13.20 Kraków na

antenie: 13.30 Album operowy: Eu-

gene Scribe — autor librett ope­
rowych. 14.00 Muzyczny seans fil­
mowy. 15.00 Charlie Chaplin: „Mo­
ja autpbiografia” — fragm. 15.10
Koncert na bis: Edyta Geppert
na Festiwalu Piosenki Sopot ’86.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50

„Dziesięciu Murzynków” — fragm.
pow. 17 .05—18.30 Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Klub Stereo. 19.30 Wieczór w Fil­
harmonii. 21 .35 Studio Form Do­
kumentalnych — Wojciech Brod­
nicki i Jerzy Tuszewski: „Hisz­
pańska wojna o przeżycie Repu­
bliki”, cz. 2. 22.20 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 „Odyniec” — fr. pow.
23.20 Muzyka naszych czasów. 24 .00

Głosy, instrumenty, nastroje.

Staraniem WRD WUSW i „Polmozbytu”

Udana akcja
Podczas ostatniej soboty w godzinach od 8 do 13 na sta­

cjach „Polmozbytu" przy ul. 29 Listopada i al. Pokoju,
funkcjonariusze WUSW i pracownicy „Polmozbytu" spraw­
dzili bezpłatnie i doprowadzili do stanu używalności świa-

‘ tła w 700 samochodach osobowych. W ramach wolnych dat­
ków zebrano 38 tys. zł.

Uruchomione były także punkty sprzedaży akcesoriów
(żarówek, wkładów do reflektorów itp.). W akcji pomagali
harcerze MSR z 23 KDH.

Przypomnieć należy, że w podobnej akcji przed dwoma
tygodniami, sprawdzono światła w 600 samochodach i ze­
brano 36 tys. zł. Pozwoli to ufundować, już obecnie, dwie
książeczki mieszkaniowe dla sierot z Domu Dziecka.

♦ KLASA do 700 ccm: „fiat
126p-FL”/86 — 870 tys. zł, a

byli chętni do nabycia za

kwotę 660 tys. zł, lecz właści­
ciel godził sie z obniżką jedy­
nie o 5 tys. zł, „fiat 126p"
standard rocznik 1983: 630—
720 tys. zł, rocznik
610 tys. zł, rocznik
610 tys. zł. rocznik
360 tys. zł. rocznik

1984: 580—
1983: 500—
1979: 240—
1978: 220—

400 tys. zł; ogromne rozbież­
ności w cenach w tym samym
roczniku spowodowane są
przede wszystkim, stanem sa­

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

pogotowie
*

.. ■-.i.

PROGRAM III

KRZESZOWICE — Nowości: Raj­
ska jabłoń (poi. 15 lat). MYŚLENI­
CE — Wisła: Honor Prizzich (USA
18 lat); Ulubieniec publiczności
(radź. b.o .) . PROSZOWICE — Sy­
renka: Kim jest ten człowiek

(poi. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat). SKAWINA — Piast: Podróż do
Indii (ang. 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: List gończy (poi.-
CSRS. 15 lat)...

Pozostałe kina nieczynne

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski-
2 - tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
8) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) —' tel 34-39-99 Krzeszowice —

tel 99 Jerzmanowice, tel 48 Pro­
szowice — tel 9 Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999.
tel miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel 22-33-54 1 78-38 -66, tel alarmo­
wy 999 Niepołomice - tel alar­
mowy 198 tel miejski 210-209.
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (8—15)

wystawy

Rynek Gł. 47, tel. 22-23-71

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Kazi­
mierza . Wielkiego .117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Długą 88, tel 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55 -51-87. Nowa Hu­
ta, al. Rewolucji Październikowej
6, tel 44-17-19, Centrum A, tel.
44-17-36.

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki:
6.10 24 godziny

'

w 10 minut.
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Polity­
ka dla wszystkich. 8.30 „Milion
nowych dni” — ode. 15 (powt.).
9.05 Gwiazda tygodnia: Kenny
Loggins. 9.15 „Z notatnika repor­
tera” — Bronisław Troński. 9.20
Mała poranna muzyka. 9.40 Minia­
tury poetyckie. 9.45 Mała poran­
na muzyka. 10.00 „Przeminęło z

wiatrem” — ode.' 19 (powt.). 10.30

Muzyczny Interklub. 10 50 Co pa­
ni czyta? 11.00 Jazz lat 80.
11.30 Szlachetne zdrowie. 11.40
Gwiazda tygodnia: Kenny Log­
gins. 11.50 „Demon z altówką” —

ode. 7 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki 13.00 „Milion nowych dni”
— ode. 16. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14.00 Wirtuozi skrzypiec.
15.05 Rockowe archiwum. 15.40
„Frederico Garcia Lorca — pół
wieku później”. -16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki: 17.30 Polityka
dla wszystkich. 18.05 Informacje
sportowe. 19.00 „Winien” i „Ma”.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „De­
mon z altówką” — od'c. 9. 20.00

Cały ten rock: Dead Kennedys.
20.45 Warsztaty muzyczne. 21 .00

Pamięci Waltera Giesekinga. .21 .45

Książka tygodnia — Artur Lund-
kvist: „Wola nieba”. 22.05 24 go­
dziny w 10 minut 1 informacje
sportowe. 22.15 Kronika nowego
jazzu. 22 .45 Posłuchać warto. 23.00

Opera tygodnia: Wolfgang Ama­
deusz Mozart: „Czarodziejski
flet”. 23.15 Czas relaksu. 23.50

„Niejaka Mulatka” — ode. 20.

PROGRAM IV

Wypadki
Na ul. Broniewskiego tram­

waj linii „20” potrącił nie­
trzeźwego 66-letniego Edwar­
da K„ który doznał ran głowy
i. wstrząsu mózgu + Ambula­
torium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło
pomocy 130 pacjentom + Słu­
żba Ruchu MO interwenio-
■wała w 8 wypadkach i 4 ko­
lizjach; zatrzymano 2 nie­
trzeźwych kierowców, (d)

mochodu oraz tym, czy Właś­
ciciel rzeczywiście ćhce sprze­
dać samochód, czy tylko po­
stać przez niedzielne przedpo­
łudnie z wysoką ceną i cie­
szyć sie wtedy wartością swe­
go pojazdu. „Trabant 601" li­
muzyna/IX 86 — 760 tys. zł,
/I 86 — 700 tys. zł, rocznik
1979 — 330 tys. zł.

♦ KLASA do 1300 ccm: na

początku stały bywalec — od
kilku tygodni — giełdy „volk-
swagen derby”/80 z niezmie­
nioną od kilku tygodni cena

1100 tys. zł. „fiat 127p”/73 —

320 tys. zł, 174 od 320 do 350

tys. zł, /75 od 280 do 360 tys.
zł (ceny zależne od stanu nad­
wozia). „wartburg 353” /86 —

1500 tys. zł, 182 — 900 tyś. zł,
„zastana llOOp” /82 — 650 tys.
zł. „skoda 105L”/84 — 2200
bonów, „łada 1300 S”/XII 82
— 1900 bonów. /84 — 1,5 min
zł.

♦ KLASA do 1600 ccm: tu

także widziany już kiedyś na

giełdzie „nolkswagen K-70”/
76 za 560 tys. zł, czyli bez
szans na kupca, „fso 1500 C”/
86 — 1800 bonów. /82 — 650
tys. zł, „fiat 125p"/72 po ka­

pitalnym remoncie blach nad­
wozia i lakierowaniu, „na
oko” w znakomitym stanie —

550 tys zł. ale nie wystarczy
wspaniały stan, bo „jeździ się”
przede wszystkim na roczniku,
a taka cena za 14-letnie
auto..., 172 z blachami nadwo­
zia do remontu, lecz po re­
moncie silnika — 200 tys. zł,
/75. lecz w starym nadwoziu,
doskonale utrzymanym — 410
tys. zł, 179 — 450 tys. zł.

+ KLASA powyżej 1600
ccm: „wołga gaz 21”166 —

180 tys. zł. „wołga gaz 24”/79

z silnikiem „mercedesa 200 D”
— 1050000 zł, „uaz 468”/77 —

370 tys. zł, „warszawa combi’’/
68 z silnikiem „mercedesa
180 D” — 300 tys. zł, „peu­
geot 505 D”/82 — 2,6 min. zł.

& PRZYCZEPY: campingo­
wa N 126e/86 — 460 tys. zł
(cena detaliczna — 285 tys. zł),
bagażowa N 250c/86 — 95 tys.
zł.

♦ JEDNOŚLADY: „romet
kadet”/86 — 30 tys. zł i to

świadczy o tym. iż reforma
gospodarcza dotarła na giełdę,
bo w sklepie nowy motoro­
wer. tego typu kosztuje ponad
40 tys. zł. „simson S51B"/86 —

175 tys. zł. ale chętnych nie
było widać za tę cenę. /83 —

110 tys. zł. pojazd trzyślado-
wy „piccolo duo 4/1”. czyli
motorowy wózek inwalidzki
— 82 tys. zł, pojazd dwuślado­
wy „jawa 350” + wózek bocz­
ny „velorea;562” cały zestaw z
1985 r. — 140tys.złitona

pewno była okazja w dziale
jednośladów.

(wam)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (niecz.). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (12—17 .30). MU­
ZEUM W. L LENINA (Topolowa
5): Wystawy: „Lenin w Polsce”,
„Lenin w fotografii” (9—18, wst.

wól.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni,
na”; „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”;
„Polskie lata Lenina w płasko­
rzeźbach artystów krakowskich"

(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTO­
RYCZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Krakowa” (9—15). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wyst.: Od palisa­
dy do fortu (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). JANA 13:

Wystawa: „Militaria t zegary"
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wystawa „Z dziejów
kultury żydów” (niecz.). GOŁĘ­
BIA 4: wystawa „Oficyna Intro­
ligatorska Roberta Jaliody”
czynna po zgłoszeniu pod nr teł.
22-53-98 MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współez. fau­
na polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura
dowa” (niecz.) .

CHEOLOGICZNE

Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”: „Mumie egipskie w

świetle promieni X” (14—18).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny):. Wystawa: „Dzieje Rynku
krakowskiego” (9—16). APTEKA

„POD ORŁEM” (pl Boh Getta 13):
Muzeum Pamięci Narodowej (10-
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa
„Stypendyści prezydenta m. Kra­
kowa” (11—18). GALERIA ARKA­
DY (pl. Szczepański 3a): (niecz.).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18) GALERIA PLA­
STYKA (pl Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukien­
nice) Galeria polskiej sztuki XIX
w. (niecz.) . MUZ. WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 5): (niecz.).
MIENICA SZOŁAYSKICH

Szczepański 9): „Galeria
skiej sztuk! do 1784
ku” Wyst. „2000 lat ceramiki

___

Skiej” (12—17.45). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
N. GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX

Wyst.: „Kossakowie”

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

Al-

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach .1 Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU.
'FANIA: 98B (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

SPOŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
teł. .22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00).

INFORMACJA ONKOLOGII
tel. 21-00-60 (18—19).

MUZEUM

(Poselska

1U-
AR-

3):

KA-

(płac
pol-

ro-

chiń-

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (II—19).

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19); SZKLARNIE (10
- 14).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(8—21 .30). . nauki i

20.00
22.00

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
16.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 .00
w. (niecz.) Prognoza pogody, muzyka, komu-

(10—15.30). nikaty. 8.45 Żołnierski zwiad. 9.00

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 21.55.

5.00—6 .30 Muzyczny poranek
„Czwórki" 6.00 Informacje sporto­
we. 6.30 Język rosyjski. 7 .00 Spot­
kanie z reportażem: „Najlepsza
książka Toku” — reportaż z roz­
działu nagród za najlepsze książ­
ki roku 1935 . 7.35 Jazz tradycyjny.
8.10 Jesień nie zawsze złota —

magazyn dla ludzi III wiekd. 8.30

Muzyczne hobby: piosenka wło­
ska. 8.50 Aktualności. 9 .05 „Wyle­
ciał ptaszek z Łobzowa” — aud.

muzyczna kl. 2 i 3. 9.35 Teatr dla
Przedszkolaków: Co robić, gdy
dokuczają? 10.00 „Wśród szarotek
i ■krokusów” (geografia kl. 4).
10.30 Historia muzyki rockowej.
11.00 Dom i świat. 12 .05 Wyzwa­
nia współczesności. 12 .22 Polskie

zespoły instrument. 12 .30 W Jezio­
ranach. 13.00 „Wyleciał ptaszek z

Łobzowa” — aud. muz. dla kl. 2
i 3.13.25 Dawne instrumenty kla­
wiszowe. 14.00 Pbpoł. Młodych Słu­
chaczy. 16.00 Turystykon. 17.05 Aka­
demia muz. daw. 17.55 Widnokrąg:
Oblicza różnych kultur. 18.30 ję­
zyk niemiecki. 18.50 Studio Eks­
pertów: Dziś pytanie, dziś odpo­
wiedź „Spółdzielcze prawo loka­
lowe” (aud. z telefonicznym u-

działem słuchaczy). 19.45 Kulisy
scen i scenek. 20.15 Wieczór Mu­
zyki 1 Myśli: W służbie historii.
21.35 NURT — Strategia rozwoju
edukacji narodowej.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.25
18.30

Przegląd sportowy
Perspektywy — mag.
techniki

„Ernst Thalmann” (3)
Muzyka z respirium
PROGRAM II

„Halo, tu Jakub”

„Miazgowie w podró'

Generacja roku 2000

Wieczorynka
TV Klub Młodych

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 7: Nigeria
9.00 Biol., kl. 6: Ryby jako

kręgowce wodne
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Imperium”, ode, 2
11.00 Magazyn „Domatora”
11.25 „Na bezdrożach Ama­

zonii”. ode. 9 — serial dokum.
12.00 J. poi., kl. 4: Spotka-

n j z pisarzem — Jan Brzech­
wa

12.50 Chemia, kl. 8: Kamień
wapienny naszym bogactwem

13.30 TTR — matem., sem.

3: Funkcja logarytmiczna
14.00 TTR — j. pol„ sem. 3:

Komedie A. Fredry
16'.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Syriusz” — film prod. CSRS
17.15 Teleespress
.17.30 Reportaż filmowy
17.45 Dla młodych widzów:

„Gdy rpyślę nauczyciel...”
18.05 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy

tV-PROGRAM

18.20 „Polagra ’86” — pro­
gram publicyst.

19.00 Dobranoc: „Dwa kosy
i kurek z ratuszowej’wieży”

19.10 Klinika Zdrowego
Człowieka

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Trybuna Sejmowa
20.30 „Imperium”, ode. 2 —

kanadyjski serial obycz.
21.20 DT — komentarze

21.50 Wieczór z X Muzą
22.50 DT — wiadomości
22.55 Język angielski, lek. 32

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Język angielski, lek. 32
17.30 Pół godziny dla rodzi­

ny: Bliżej prawa — „Obywa­
tel a organy ścigania”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Nieznana historia ro­

py naftowej", ode. 7 — franc.
serial dokum,

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Rodzi się Polak” —

program publicyst.
20.30 „Bawiny góralskiego

zw.yku” — rep. z XXV Jesieni
Tatrzańskiej

21.00 „Nieznany front” —

program dokum.
21.30 „Myślenie ma kolosal­

ną przeszłość”: Kazimierz —

Kelles — Krauz

21.50 Panorama kina ra­
dzieckiego: „Trzecia córka”,
reż. Sergiej Gierasimow

23.35 Wieczorne wiadomości
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